
Za przykładem Związku Radzieckiego, dla utrwalenia pokoju
Rumuńska Republika Ludowa 

redukuje 
liczebność swych wojsk

W powiecie bialogardz- 
kim gromada Sadkowo zaj 
mu.ie pierwsze mloiscc w 
pracach żniwnych i dosta­
wach zboża dla państwa. 
Do dnia 28 bm. zakończono 
łam całkowicie sprzęt zbóż, 
dokonując jednocześnie pod 
orywek na 33 hektarach. 
Chłopi ze wsi gromady 
Sadkowo i spółdzielcy od­
stawili państwu do dnia 
23 bm. ponad 128 ton 
zboża.

Z dostaw dla państwa 
rozliczyły sie też RZS-y: 
Buczek, Pomianowo, O.sów 
ko i Podwilcze.

Wykonanie miesięcznego

planu obowiązkowych do­
staw w innych gromadach 
powiatu przedstawiało się 
do dnia 28 bm. następują­
co:

Tychowo — 108,3”O- 
sówko — 119.6°/o, Biaiogó- 
rzyn — 76,1" o, Pomianowo 
— 72,4" o, Kościernica — 
71" u.

Najgorzej przebiegają do 
stawy w gromadach: Ra­
dlino — 29,6" o. Dobrowo — 
15"'". Łubianka — 2.6’.».

Chłopi z Radlina, Bobro­
wa, Łubianki j innych gro­
mad zalegających w obo­
wiązkowych dostawach 
zboża — równajcie do przo 
dujtjcych.

BUKARESZT. Agencja 
Agerpress podaje:

W wyniku konferencji 
genewskiej, która przyczy 
nila się do osłabienia na­

pięcia międzynarodowe­
go, Rada Ministrów Ru- 
intińskiej Republiki Ludo­
wej, pragnąc wnieść swój 
wkład do dalszego złago­
dzenia napięcia w stosun­
kach między państwami,

postanowiła zredukować 
do 1 grudnia 1955 roku 
liczebność sil zbrojnych 
RRL o 40 tysięcy żołnie­
rzy.

Zwolnione dzięki temu 
fundusze będą użyte na 
budowę domów mieszkal­
nych i na potrzeby kultu­
ra Ino-bylowe.

Główne zadanie polega 
na zbliżeniu stanowisk 

wielkich mocarstw 
i Obrady Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

Zaległości trzeba nadrobić
Mamr już ostatni dzień 

sierpnia# a tymczasem na­
sze województwo w nie­
wielkim procencie zreali­
zowało dotychczas mie­
sięczny plan skupu zboża. 
Poniżej ilustrujemy stan 
skupu zboża no dzień 21) 
sierpnia w poszczególnych 
powiatach:

» * »
Przodujący powiat zło­

towski na dzień 28 sierp­
nia wykonał 77,4" o planu 
miesięcznego, drugi w ta­
beli Białogard — 63,7", o (na 
wet wyniki tych dwóch 
przodujących w skupie po­
wiatów nie są zadowalają­
ce). Zdecydowana nato­
miast większość powiatów 
nie osiągnęła nawet w 
sierpniu cyfry 50 proc, wy­
konania planu skupu zbo­
ża.

A więc cyfry nastrajają 
niepokojąco. Powinien to 
sobie wziąć do serca aktyw 
odpowiedzialny za prze­
bieg skupu.

Skub wrześniów}’ roz- 
pocznfęmy z poważnymi za 
ległościami z ub. miesiąca- 
Obok rytmicznego realizo­
wania planów dziennych, 
już. od pierwszych dni 
września, istnieje więc za­
danie szybkiego likwidowa 
nia zaległości sierpnio­
wych.

Mamy wszelkie dane ku 
temu, by ze skupem zboża 
nasze województwo wy­
szło na bieżąco. Zboża w

tym roku obrodziły, sprzy­
jająca pogoda umożliwiła 
przeprowadzenie sprzętu. 
Dodajn.'- do ego i"szeze> 
utrzymanie wymiaru do­
staw na poziohiie ubiegłe­
go róku.

Dziesiątki wsi. gromad i 
spółdzielń produkcyjnych, 
setki chłopów gospodarują­
cych indywidualnie, którzy 
wykonali już całoroczny 
plan dostaw — potwierdza 
ją. że można terminowo 
real izować obowiązkowe 
dostawy. Z nich właśnie 
powinna wziąć przykład ca 
łt: wieś koszalińska.

Trzeba również, by sku­
pem zboża lepiej niż do­
tychczas pokierował aktyw, 
by przodując w dostawach 
dawał przykład innym.

Taka to i pomoc...
27 bm. w spółdzielni pro 

dukcyjneł w Dzlęciołowie 
oczekiwano pracowników 
fis Tychowo, którzy ze 
swym prezesem na czele 
zgłosili chęć pomocy spół­
dzielcom przy żniwach. Po 
przyjeżdzie (była godzina 
11-ta) rozgościli się w ,,ba- 
rzc pod słoneczkiem", wy­
pili sobie niezgorzej, pokrę 
ciii się trochę po polu i ko 
ło maszyn. Po takim „pra­
cowitym" dniu, zmęczeni 
wódką, wyjechali do domu 
(była godzina 14-fa).

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego A. A. Sobolew o- 

l świadczył, że zdaniem rządu 
j radzieckiego główne zadanie 
l przy rozpatrywaniu problemu 
rozbrojenia polega na tym. 
aby znaleźć drogę do zbliże­
nia stanowisk mocarstw w tej 

j kwestii i do osiągnięcia nie- 
I zbędnego porozumienia żarów 
! no w sprawi? redukcji broni 
klasycznych, jak też zakazu 

j broni atomowej. Propozycje 
1 rządu radzieckiego z 10 maja, 
! dotyczące redukcji zbrojeń, za 

kazu broni atomowej i uśtt- 
■ nięcia groźby nowej wojny. 
, zmierzały właśnie do osiągnie

8 powiat w kraju 
zwolniony
z miarek, i odsypowi

I WARSZAWA. Ósmym z kolei i 
w kroju, o drugim w woj. war- I 

' szewskim powiatem, w którym . 
przekroczono 90 proc, rocznego

1 plonu dostaw zboża dla państwa, 1 
I jest Wołomin.

1 września 
»DZIEŃ pokoju« 
we Frankfurcie 
nad Odrą

BERLIN. 1 wrteinia obchodzo­
ny będzie inko „Dzień pokoju" w 
całym okręgu Frankfurtu r. Odrą. 
V/ dn u tym sztafeta biegnąca 
wzdłuż granicy na Odrze i Nysie, 
przyniesie męldunkl z miast i wsi 
do Frankfurtu n Odrą, «kqd prze­
kazane zostaną do Niemiec za­
chodnich. Nad Odrą i Nysą roz­
legną się dzwony pokoju. Kola­
rze postanowili zorganizować do 
Frankfurtu sztafetę gwiaździstą.

W uroczystościach wezmą 
udział delegacje z Polski, Ru­
munii, Francji i Finlandii.

W niedzielę — mimo o- 
hietnic — w ogóle nie przy 
jechali. Dopiero w ponie­
działek (też punktualnie <> 
godzinie 11-ej) zjawiła się 
znowu ta sama (zaprawio­
na w piciu wódki) ekipa. 
Starym zwyczajem „tąbnę 
li" sobie po jednym kieli­
chu, potem po drugim i 
trzecim, nieco pomogli 
przy młóceniu i... rozeszli 
się — jedni na łąki, drudzy 
cio lasu.

Myśhcie, że nic nie zro- 
(Dokończcnie na 2 str.)

W DALSZYM ciągu, na terenie naszego województwa 
opóźniane są poszczególne prace związane z kam­
panią żniwną i przygotowaniem do siewów jesien­

nych. W powiatach nadmorskich — Słupsku, Sławnie 
i Kołobrzegu stoi jeszcze cześć zbóż na pniu i nadal nie­
najlepiej przebiega zwózka zboża z pola. Wszystkie zbo­
ża są dojrzałe, opóźnianie więc ich zebrania, powoduje 
osypywanie się ziarna i porosty.

Wciąż też jeszcze wr wielu gromadach, spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach panuje z gruntu błędne prze­
świadczenie, że następne prace połowę rozpo­
czynać należy dopiero po zakończeniu jednej pracy. 
Stąd też opieszale przebiegają w naszym województwie 
omłoty. stąd nfcwlcfe stosunkowo nadchodzi meldunków 
o siewie rzepaku, orkach przedsiewnych. sprzęcie lnu 
i drugim pokosie siana. A przecież właśnie najważniejsza 
sprawa, szczególnie w roku bieżącym, kiedy nastąpiło 
ze względu na opóźnione żniwa, poważne nagromadzenie 
prac pniowych, to równolegle prowadzenie wsz”stkich 
niezbędnych robót na wsi.

Jakie stoją przed nami najpilniejsze zadania?
Przede wszystkim kończyć sprzęt zbóż z pola i prowa­

dzić cała para omłoty, wykorzystywać do tej pracy rów­
nież godziny nocne.

Przyspieszyć wysiew rzepaku. W naszym wojewódz­
twie roślina ta wydajc najwyższe piony, gdy zasiana jest 
w terminie do 25 sierpnia. Tymczasem minął ten termin, 
a w wielu gospodarstwach nic przystąpiono jeszcze do 
siewu rzepaku.

Jak najspieszniej należy rozpocząć orki siewne. Ter­
min dzielący nas od akcji siewnej jest krótki. Dotych­
czas jednak niewiele PGR i spółdzielń produkcyjnych 
przystąpiło do orek — tłumacząc się między innymi na­
wałem innych prac. W najbliższych dniach sytuacja na 
tym odcinku ulec więc musi radykalnej poprawie. W ter­
minie rozpoczęte siewy gwarantują dobre przyszłorocz­
ne plony.

W roku bieżącym czeka nas poważne zadanie, miano­
wicie: zaoranie tysięcy ha odłogów. Powinno stać się 
zasadą, że przede wszystkim PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne przystępują do uprawy ziemi nie zagospodarowa­
nej, dając przykład chłopom gospodarującym indywidual­
nie. Obowiązkiem zaś służby rolnej i organizacji partyj­
nych jest niesienie pomocy chłopom indywidualnym przy 
organizowaniu zespołów likwidacji odłogów.

Stoją przed nami również poważne zadania w dziedzi­
nie zabezpieczenia paszy dla inwentarza. Istnieją np. 
pełne warunki, by w całości zebrać drugi pokos siana. 
Należy więc bez chwili zwłoki, korzystając ze sprzyja­
jącej jeszcze pogody, przystępować do koszenia łąk. 
Wszystkie też gospodarstwa powinny zadbać o przygoto­
wanie silosów. Zapewnienie bazy paszowej dla hodowli, 
to obok końcowych prac żniwnych, przygotowania sie­
wów jesiennych jest jednym z najpilniejszych zadań obec­
nej chwili. .

NOWY JORK. 29 bm. wznowiła obrady Podkomisja 
Rozbrojeniowa ONZ. Obrady toczą się przy drzwiach 
lamkniętych. Przedstawicielom prasy rozdano — w czasie 
trwania posiedzenia — teksty przemówień delegatów 
ZSRR, USA. Anglii, Francji i Kanady.

c.'a tego celu. Sobolew przy­
pomniał główne punkty tych 
propozycji. Zasadniczą, cha­
rakterystyczną ich cechą — 
powiedział on — jest to, że za 
wiernją one propozycje doty­
czące wszystkich problemów 
związanych bezpośrednio z u- 
sunięciem groźby nowej woj­
ny i utrwaleniem zaufania 
między państwami.'

(Dokończenie nn 2 str.)

Gen. S. Popławski 
generałem armii

WARSZAWA. Prezes Rady Mi­
nistrów mianował wiceministra 
obrony narodowej generała bro­
ni Stanisława Popławskiego - 
generałem armii.

Równać do przodujących!



Plebiscyt 
zndccjduir 
o przyszłości Sudanu

PARYŻ. Rozgłośnia kaliska 
podaje. że parlament sudańskl 
powziął jednomyślną uchwałę 
o przeprowadzeniu plebiscytu 
w sprawie przyszłości Sudanu. 
Plebiscyt ten przeprowadzo­
ny zostanie zamiast wyborów 
do Zgromadzenia Ustawodaw­
czego, które w myśl układu 
angielsko-egipskiego w spra­
wie Sudanu z 12 lutego 1953 
roku miało rozstrzygnąć, czy 
Sudan połączony zostanie w ja 
kiejkolwiek formie z Egiptem, 
czy też zostanie państwem nie 
zawisNm.

Naukowa dyskusja 
na temat współistnienia
SZTOKHOLM. 29 bm. w miej­

scowości Rond w pobliżu Sztok­
holmu rozpoczęła się dyskusja 
naukowa „okrągłego stołu" nad 
prawno-politycznymi zagadnienia 
mi współistnienia. W obradach 
uczestniczą profesorowie z 11 kra 
jów — ZSRR, USA, W. Brytanii, 
Francji, Indii, Szwecji, Polski, 
Kanady, Jugosławii, Belgii i Nie­

Obrady Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ
(Dokończenie z 1 str.)

Propozycje radzieckie z 10 
maja przewidują redukcję zbro 
jeń i zakaz broni-atomowej w 
ciągu lat 1956 — 1957, w dwóch 
etapach. Ustalają one poziom, 
do którego powinny być zredu 
kowane siły zbrojne poitetw od 1 
do 1,5 miliona żołnierzy dla Zwią 
zku Radzieckiego, USA i Chin o 
Taz 650 tysięcy żołnierzy dla 
Francji i Anglii. Przewidują o- 
ne również zwołanie światowej 
konferencji dla ustalenia pozio­
mu sił zbrojnych innych 
państw.

Zgodnie z propozycjami ra­
dzieckimi. doświadczenia z bro­
nią atomową i wodorową 
wstrzymane zostaną już w 
pierwszym etapie. Przystępując 
do realizacji posunięć w dzie­
dzinie redukcji zbrojeń 1 sił 
zbrojnych, państwa jednocześ­
nie zobowiązują się uroczyście 
nie stosować broni atomowej. 
Na tym etapie, tj. w 1957 roku 
broń atomowa i wodorowa nie 
będzie produkowana i zmniej­
szone zostaną odpowiednio wy 
datki państw na potrzeby woj­
skowe. a następnie kiedy re­
dukcja sił zbrojnych i broni kia 
sycznej zrealizowana zostanie 
w 75 proc, ustalonej normy, 
wejdzie w życie całkowity 
zakaz stosowania broni ato­
mowej. wodorowej i innych ro 
dzajów broni masowej zagłady. 
Propozycje z 10 maja przewidu 
ją rozwój szerokiej współpracy 
międzynarodowej w dziedzinie 
pokojowego wykorzystania e 
nergii atomowej.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego podkreślił, że pro­
pozycje radzieckie z 10 maja 
br„ uwzględniają życzenia mo­
carstw zachodnich przedstawio 
r.e w ich wnioskach złożonych 
w podkomisji, a zwłaszcza ich 
dezyderaty co do poziomu sił 
zbrojnych i wprowadzenia zaka­
zu broni atomowej nie natych­
miast, lecz etapami oraz w spra 
wie utworzenia jednolitego or­
ganu kontroli nad wykonaniem 
zarządzeń w dziedzinie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo-

.Związek Radziecki — powie­
dział Sobolew — uczyni! znacz 
ny krok naprzód przyjmując sze 
rea propozycji wysuniętych 
przez mocarstwa zachodnie. O- 
br-cnie kolei na mocarstwa za­
chodnio,

Sesja Linii Międzyparlamentarnej

Właściwa droga - wstrzymanie zbrojeń
i dalsza ich redukcja

HELSINKI. 29 bm. na konfc 
rencji Unii Międzyparlamen­
tarnej kontynuowano dyskusję 
nad zagadnieniem bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i roz 
brojenia.

Przedstawiciel Niemieckiej 
Republiki Federalnej Ehler o- 
świadczył, że rozbrojenie jest 
niemożliwe bez wzajemnego 
zaufania, bez usunięcia stra­
chu, iż temu czy innemu naro­
dowi narzuci się system spo­
łeczno-polityczny, którego on 
nie chce. Mimo rozładowania 
napięcia międzynarodowego — 
oświadczył mówca — strach 
taki wciąż jeszcze istnieje. 
Ehler wypowiedział się za za­
kazem broni masowej zagłady 
oraz za systemem ścisłej kon­
troli nad realizacją tego zaka­
zu.

Następnie przemawiała de­
legatka ZSRR, Pankratowa. 
Stwierdziła ona, ż« delegacja 
radziecka uważa rezolucję w 
kwestii bezpieczeństwa zbioro 
wego za możliwą do przyjęcia. 
Związek Radziecki — ciągnęła 
Pankratowa — od dawna do­
maga się stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Idea bezpieczeństwa 
zbiorowego w pojęciu ludzi ra

mieckiej Republiki Federalnej. 
Związek Radziecki reprezentuje 
prof. Denisów, Polskę — prof. 
Manfred Lachs.

Dyskusja ta nawigzuje do za­
kończonego w sobotę 27 bm. 
międzynarodowego kongresu na­
uk politycznych, który odbywał 
się w Sztokholmie.

Do propozycji Związku Ra­
dzieckiego — oświadczył Sobo 
lew — ustosunkowały się pozy 
lywnie szerokie koła społeczne 
całego świata, jak również rzą 
dy szeregu państw Europy i 
Azji, które właściwie je oceni­
ły jako poważny wkład Związ­
ku Radzieckiego do dzieła u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeńst 
wą narodów. 7 rzeba jednak za­
znaczyć, że mocarstwa zachod­
nie nie zajęły jeszcze stanowi­
ska wobec propozycji rządu ra 
dzieckiego z 10 maja i z 21 lip- 
ca. Delegat radziecki wyraził 
nadzieję, że przedstawiciele 
tych państw w podkomisji wy­
powiedzą się co do meritum 
wspomnianych propozycji.

Sobolew podkreślił, że rząd 
radziecki zc swej strony wkro 
czył już na drogę praktycznej 
realizacji posunięć w dziedzi­
nie redukcji sił zbrojnych po­
dejmując uchwałę w sprawie 
zmniejszenia liczebności sił 
zbrojnych ZSRR o wojska wy 
cofywane z Austrii i w spra­
wie zredukowania do 15 grud 
nia 1955 r. sił zbrojnych 
Związku Radzieckiego o 640 
tysięcy żołnierzy. Związek Ra 
dziecki oczekuje — powiedział 
Sobolew — że państwa dyspo 
nujące znacznymi siłami zbrój 
nymi nie będą zwlekały ze 
swej strony z podjęciem odpo 
wiednich kroków w celu zre­
dukowania swych sił zbroj­
nych. Sprzyjałoby to niewąt­
pliwie dalszemu utrwaleniu 
międzynarodowego zaufania i 
stworzyłoby realną podstawę 
do rozwiązania problemu *re- 
dukcji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej.

Fakty ostatnich czasów — 
oświadczył w zakończeniu So­
bolew — a zwłaszcza wyniki 
genewskiej konferencji sze­
fów rządów czterech mo­
carstw świadczą, że osiągnięte 
zostało pewne złagodzenie na 
pięcia w stosunkach między 
państwami. To właśnie, jak 
również znaczne zbliżenie sta­
nowisk w kwestii redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej stwarza pomyślne warun 
ki szybkiego i skutecznego wy 
konania przez podkomisję za­
dań powierzonych jej przez 
Zgromadzenie Ogólne.

Delegacja radziecka gotowa 
jest — podobnie jak dotych­
czas — współpracować z inny 

dzieckich opiera się na zasa­
dzie zlikwidowania wrogich 

bloków, stworzenia takiego sy 
stemu bęzpieczfństwa, który 
objąłby wszystkie narody — 
wielkie 1 małe.

Pankratowa oświadczyła w 
zakończeniu:

— Stwierdzamy z zadowole­
niem, że konferencja Unii Mię 
dzyparlamentamej przyłącza 
swój głos do milionów tych 
głosów, w imieniu których 
przemawiało tu w Helsinkach 
Światowe Zgromadzenie Sił 
Pokoju, zwracając się do ONZ, 
wszystkich parlamentów i rzą 
dów, do wszystkich uczciwych, 
postępowych sił na świeci e z 
apelem o pokojowe współist­
nienie 1 współpracę państw o 
różnych ustrojach politycz­
nych, o utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Anglii, Bel- 
langer wyraził zdanie, iż „nale 
ży poczekać, czy Związek Ra­
dziecki istotnie zredukuje swe 
siły zbrojne o zapowiedzianą 
liczbę 640 tysięcy żołnierzy". 
Mówca usiłował usprawiedli­
wić wyścig zbrojeń w USA i 
Anglii istniejącym rzekomo 
„dążeniem" Związku Radziec­
kiego do rozpowszechnienia 
swej ideologii na inne kraje. 
W podobnym tonie przema­
wiał delegat USA Flanders.

Delegat Polsk‘#Konstanty Lu 
bieński omówił propozycje an 
gielsko-francuskie i radziec­
kie w sprawie rozbrojenia, 
podkreślając, że propozycje te 
mają wiele punktów zbież­
nych. Stwierdził on także, że 
w kwestiach bezpieczeństwa 
zbiorowego punkty widzenia 
ZSRR i trzech mocarstw za­
chodnich również uległy zbli­
żeniu. Sprawa utworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego — oświadczył mówca —

mi delegacjami nad rozwiąza 
niem tych ważnych i nie cier 
piących zwłoki zadań.

Przedstawiciel USA Lodge 
podkreślił znaczenie obrad 
podkomisji, które, jak się wy 
raził powinny stać się „pierw­
szą próbą praktycznego zna­
czenia konferencji genew­
skiej". Lodtfe złożył podkomi­
sji propozycję wysunięta przez 
prezydenta Eisenhowera na 
konferencji genewskiej i żacy 
tował te ustępy jego oświad­
czenia, w których proponował 
on wymianę informacji woj­
skowych 1 sprawdzanie tych 
informacji przy pomocy doko­
nywania zdjęć z samolotów. 
Uważamy — oświadczył przed 
stawiciel USA — że podstawą 
problemu rozbrojenia jest 
sprawa inspekcji.

Lodge wyjaśnił następnie 
niektóre szczegóły propozycji 
Eisenhowera i stwierdził, iż 
Stany Zjednoczone gotowe są 
omówić z przedstawicielami 
innych państw wszystkie pro­
pozycje.

Przedstawiciel Anglii A. 
Nutting zaznaczył, że podko­
misja rozpoczyna obrady „w 
innej atmosferze" — „w atmo 
sferze bardziej sprzyjającej 1 
budzącej nadzieje", która za­
panowała w wyniku konferen 
cji genewskiej. Delegat brytyj 
skj podkreślił, że propozycje 
Związku Radzieckiego z 10 
maja br. „bezsprzecznie roz­
szerzają sferę porozumienia 
co do konkretnych celów roz­
brojenia". Jednakże, zdaniem 
Nuttinga, propozycje radziec­
kie „nie udzielają odpowie­
dzi" na pytanie, „w jaki spo­
sób cele te mogą być osiągnię 
te". Wyjaśnił on. Iż należy ko 
niecznie stworzyć taki między 
narodowy system kontroli nad 
rozbrojeniem, który funkcjo­
nowałby mimo braku zaufa­
nia między państwami.

Powinniśmy postarać się 
znaleźć odpowiedź: stworzyć 
system nadzoru, który będzie 
mógł funkcjonować w świecie, 
gdzie nie ma całkowitego 
zaufania. Żywię nadzieję, że 
w nowej atmosferze stworzo­
nej przez. Genewę i dzięki no­
wym Ideom, które zrodziła 
Genewa, możemy rzeczywiście 
postarać się realistycznie 1 w 
oparciu o ogólne porozumie­
nie znaleźć rozwiązania tego 
problemu. - 

jest sprawą niezwykle donio­
słą. Obraliśmy właśoiwą dro­
gę. Powinniśmy wstrzymać 
zbrojenia i zmierzać do ich 
stopniowej redukcji.

,f urosło wianska 
delegacja gospodarcza 
zwiedziła 
elektrownię atomowi,

MOSKWA. — Bawiąca w 
ZSRR delegacja gospodarcza 
Federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii z wiceprezy­
dentem S. Vukmanovicem- 
Tempo na czele powróciła 29 
bm. z Leningradu do Moskwy.

W tym samym dniu goście 
jugosłowiańscy zwiedzili ciek 
trownię atomową Akademii 
Nauk ZSRR.

Wzrost cen
w Niemczech zacli.

BERLIN. Bońskie minister­
stwo gospodarki opublikowa­
ło sprawozdanie z sytuacji eko 
nomicznej Niemiec zachodnich 
w miesiącu lipcu, zapowiada­
jąc, iż wkrótce nastąpi dalszy 
wzrost cen.

W Afryce północnej

Walki powstańców
przybierają na sile

»Nie chcemy aby inni cierpieli 
tak jak my«

Naród japoński 
jest za pokojem

— Pobyt nasz w Japonii — 
stwierdza rozmówczyni — roz 
poczęliśmy ód udziału w kon 
ferencjj przeciwko użyciu bro 
ni atomowej i termojądrowej, 
zwołanej z inicjatywy społe­
czeństwa japońskiego na 6 
sierpnia w Hiroszimie — mie­
ście, na którego spokojnych 
mieszkańców 10 ląt temu spa­
dła pierwsza bomba atomo­
wa. W konferencji tej wzięło 
udział ok. 5 tys. delegatów 
wybranych na lokalnych kon­
ferencjach w całej Japonii 
oraz ok. 50 przedstawicieli 
różnych krajów, m. in. Związ­
ku Radzieckiego, Stanów Zied 
noczonych, Francji, Chin, In­
dii.

Podczas konferencji, zarów­
no przedstawiciele narodu ja­
pońskiego— wśród nich wie­
lu, którzy przeżyli koszmar te 
go pamiętnego dnia, kiedy wy 
buch bomby atomowej zabrał 

ogarnęła cały Alger, a repre­
sje prowadza jedynie do te­
go, że szeregi partyzantów al- 
gerskich stale rosną.

Jak podaje „Humanite", 
wskutek prowadzenia przez 
władze fr,aftęi^kjp„ ątaji „o- 
czy szczaj ącyęh, chłopi alger- 
scy opuszczają swe siedziby i 
uciekają w góry. Ekspedycje 
karne posuwają się w głąb 
kraju przez wioski całkowicie 
opuszczone przez mieszkańców.* * •

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Bejrutu, że 29 bm. 
odbyła się w stolicy Libanu 
konferencja przedstawicieli 
różnych partii politycznych, 
związków zawodowych i orga­
nizacji młodzieżowych. Na 
konferencji tej postanowiono 
zorganizować 31 bm. „Dzień 
Afryki północnej".

Rejterada cesarskich 
pogrobowców

BERLIN. 29 bm. w Berlinie za­
chodnim w dzielnicy Zehlendorf 
zorganizowano zebranie ' tzw. 
„ruchu ludowego na rzecz Rzeszy 
I cesarza". W lokalu, w którym 
miało odbyć się zebranie, zgro­
madziło się zaledwie 40 osób. 
Gdy zebranie miało się rozpo­
cząć, na mównicę wstąpił jeden 
z robotników zachcdnio-berliń- 
skich i stwierdził, ie zamiast de­
batować nad utworzeniem nowej 
organizacji faszystowskiej, zebra­
ni powinni pomówić na temat 
zjednoczenia Niemiec i utrzyma­
nia pokoju. Robotnicy, którzy 
przybyli do lokalu, by udaremnić 
zebranie faszystów, zgotowali 
przemawiającemu gorącą owa­
cję i nie dopuścili do głosu mo­
narchistów zachodnio—berliń­
skich. Wśród wybuchów śmiechu 
robotników, zwolennicy kaizerow- 
skich Niemiec musieli opuścić 
lokal.

Robotnicy francuscy 
strajkują i zwyciężają

jednoścf działania w walce o 
swe prawa oraz do czujności w 
stosunku do przedsiębiorców.

Robotnicy budowlani Lorien 
tu strajkują w dalszym ciągu. 
Metalowcy tej samej miejsce-; 
wości organizują krótkotrwałe 
strajki, żądając na wiecach 
podwyżki płac.

Dnia 29 bm. 10 tysięcy meta 
łowców Havru zorganizowało 
kilka przerw w pracy. W pod 
prefękturze tej miejscowości 
chronionej przez znaczne siły 
policji toczą się rokowania mię 
dzy przedstawicielami strajku 
jących a przedsiębiorcami 1 
władzami.

życie kilkuset tysiącom ludzi 
— jak i przedstawiciele róż­
nych krajów zdecydowanie po 
tępili stosowanie bomb ałomo 
wych i wodorowych. Znalazło 
to swój wyraz w uchwalonej 
na zakończenie konferencji re 
zolucji zawierającej apel do 
wszystkich narodów o wzmo­
żenie walki o zakaz broni ato 
mowej i wodorowe!. Rezolu­
cja ta zawiera jednocześnie 
apel o pomoc dla ofiar bomby 
atomowej. W ciągu bowiem o- 
statnich lat — jak mówili o 
tym japońscy uczestnicy kon­
ferencji — nieustannie ludzie 
umierają na spowodowane 
przez wybuch bomb, nieznane 
współczesnej medycynie cho­
roby.

Charakterystyczna jest plęk 
na, szlachetna postawa Japoń­
czyków, którzy występowali 
podczas konferencji jak i póź 
niej podczas różnych spotkań. 
Z ich wypowiedzi nie przebi­
jała tylko obawa o siebie i'o 
najbliższych — ale troska 
o wszystkich ludzi całego świą 
ta. „Nie chcemy, aby inni 
cierpieli tak jak my" — to 
zdanie wielokrotnie przewija­
ło się w ich wypowiedziach.

Dążenie do utrwalenia pp- 
koju i zakazu broni atomowej 
i wodorowej — kontynuuje 
Zofia Wasilkowska — głęboko 
cechuje naród japoński. Pro­
szę wziąć pod uwagę, że kon­
ferencja, w której uczestni­
czyliśmy, zorganizowana była 

•przez komitet przygotowaw­
czy, w skład którego wchodzi­
li przedstawiciele jwszystkich 
warstw społecznych Japonii, 
wszystkich partii politycznych, 
związków zawodowych, orga­
nizacji młodzieżowych i kobie­
cych, grup religijnych, ucze­
ni ze wszystkich ośrodków 
naukowych. Słowo „pokój" 
powtarzane jest w Japonii nie 
tylko w okolicznościowych 
przemówieniach — można 
śmiało powiedzieć, że stało 
się ono jednym z najczęściej 
używanych słów w tym kra­
ju.

Podczas pobytu w Japonii 
spotkaliśmy się z wyrazami 
wielkiej sympatii 1 zaintere­
sowania, okazywanymi przez 
naród japoński dla naszegó 
kraju. Ludzie cisnęli się do 
nas po to, aby uścisnąć nami 
rękę. Przeprowadzono z na­
mi Wiele wywiadów praso­
wych, proszono nas o wypo­
wiedzi, wygłosiliśmy kilka 
przemówień przez radio japoń 
skie. Do hoteli, gdzie zatrzy- 
mywaliśmv,się przychodzili lii 
dzie po prostu z ulicy, kiedy 
dowiedzieli się, że tam miesz­
kamy, w celu porozmawiania 
z nami i usłyszenia opowia­
dań o Polsce. Pytali o odbu­
dowę zniszczeń wojennych, o 
których wiele słyszeli, o nasz 
rozwój gospodarczy, o szkolni­
ctwo, sytuację kobiet itp. Po­
słowie do parlamentu japoń­
skiego wyrażali chęć przyjaz­
du do Polski i zobaczenia na­
szego kraju, a szczególnie War 
szawy znanej również w Ja­
ponii ze swej szybkiej odbu­
dowy.

PARYŻ. Detronizacja sułta­
na Ben Arafy na „honoro­
wych warunkach", utworzenie 
rady tronowej, składającej się 
z trzech osób, sformowanie 
„reprezentatywnego" rządu 
marokańskiego, sprowadzenie 
z Madagaskaru do Francji b. 
sułtana Ben Youssefa, zmia­
na na stanowisku rezydenta 
generalnego Francji w Maro­
ku — oto zasadnicze decyzje 
rządu francuskiego, powzięte 
w toku rokowań w Aix-les- 
Bains oraz na posiedzeniu ga 
binetu w dniach 28—29 bm.

Dzienniki francuskie stwier 
dzają, że posiedzenie rady mi­
nistrów obfitowało w drama­
tyczne momenty, albowiem w 
łonie rządu brak jednomyśl­
ności w sprawie sposobów li­
kwidacji kryzysu marokań­
skiego. Jak podaje dziennik 
„Combat", niektórzy ministro 
wie stanowczo sprzeciwiali się 
przyjęciu wymienionego na 
wstępie planu. Minister obro­
ny gen. Koenig groził dymi­
sją. Opozycyjne stanowisko 
zajął także minister spraw za 
granicznych Pinay.

Prasa informuje także, że 
władze franpuskie w Ąfryce 
północnej podejmują szereg 
nowych kroków o charakterze 
militarnym, pragnąc stłumić 
ruch wyzwoleńczy. Najnowszy 
numer dziennika ustaw za­
mieszcza dekret rządu francu­
skiego o rozciągnięciu stanu 
wyjątkowego na całe teryto­
rium Algeru. Jak wiadomo, 
stan wyjątkowy wprowadzony 
był xv kwietniu jedynie w nie 
których okręgach Algeru. Na 
mocy ustawy o stanie wyjąt­
kowym władze francuskie w 
Algerze uzyskały prawo prze 
prowadzania ścisłej cenzury 
prasy, ograniczania ruchu lud 
ności, dokonywania rewizji, 
przymusowego deportowania 
ludności itd. 29 lipca br. Zgro 
madzenie Narodowe Francji 
upoważniło rząd do przedłu­
żenia ważności dekretu o „sta 
nie wyjątkowym" o trzy mie­
siące; • '

Jak podaje agencja France 
Presse, na miejsce Gilberta 
Grandvala rezydentem gene­
ralnym Francji w Maroku mia 
nowany został gen. Boyer de 
la Tour, który dotychczas re 
prezentował rząd francuski w 
Tunisie.

Doniesienia z Afryki północ 
nej świadczą, że w Maroku i 
Algerze sytuacja wciąż jest 
napięta. Szerzą się akty sa­
botażu, w różnych miejscowo 
ściach mają miejsce starcia 
między powstańcami a żandar 
merią i wojskiem. Charakte­
ryzując sytuację w Algerze, 
dziennik „Franc Tireur" pod­
kreśla, że wojna partyzancka

PARYŻ. Walka strajkowa ro 
botników francuskich trwa. 
Po tygodniowym strajku od­
nieśli zwycięstwo metalowcy 
Saint-Nazaire. Otrzymali oni 
podwyżkę płac,, której się do­
magali.

Również strajk 4 tysjęcy me 
talowców La Rocheile zakoń­
czył się sukcesem. Uzyskali o- 
ni 4 podwyżkę płac. Organiza­
cje Powszechnej Konfederacji 
Pracy, Force Ouyriere i chrześ 
^cijańskich związków zawodo­
wych opublikowały wspólne 
oświadczenie, w którym pod­
kreślają odniesione zwycię­
stwo, wzywają robotników do

1 UKil
to i pomoc...

(Dokończenie z 1 str.) 
bili? O, nie... Dzielnych 10 
„pomagicrów" z GS Tycho­
wo wymłóciło przez 2 dni... 
aż 20 kwintali zboża.

W tym samym czasie — 
podajćmy to dla porówna­
nia — 6 pracowników apa­
ratu ochrony roślin przy 
Prez. PRN w Białogardzie 
pomagało spółdzielcom z 
RZS Bukówko. Młócili, 
wiązali, ważyli i spółdziel­
nia produkcyjna dzięki ich 
pomocy mogła w terminie 
odstawić do punktu skupu 
13 ton 1 600 kilogramów 
zboża, to znaczy 6 kwintali 
ponad plan!

Komentarze zbyteczne.

WARSZAWA. Do kraju powrócili z Japonii przedsta­
wiciele Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju: poseł na 
Sejm, sekretarz CRZZ — Zofia Wasilkowska i profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego — Leonard Sosnowski, któ­
rzy uczestniczyli xv obradach światowej konferencji na 
rzecz zakazu broni atomowej 1 wodorowej, jaka odbyła 
się w Hiroszimie w dniach 6—8 sierpnia. Zofia Wasil­
kowska podzieliła się z przedstawicielem PAP — red. Ja­
nuszem Roszkowskim wrażeniami ze swego, trwającego 
dwa tygodnie, pobytu xv Japonii.



Dostawy zboża — 
patriotyczny obowiązek wsi

Omłoty i kampania obowiąz 
kowych dostaw zboża dla pań 
stwa stają się obecnie najpil 
niejszym zadaniem wsi. Od 
tego bowiem, czy kraj otrzy­
ma zboże w terminie i w pla­
nowej ilości, zależeć będzie 
sprawne zaopatrzenie ludności 
w podstawowy produkt żywno 
ściowy — chleb. Już ten choć 
by fakt wskazuje na olbrzy­
mią doniosłość corocznej kam 
pan i i skupu zboża, na ważność 
terminowego wywiązywania 
się chłopstwa indywidualnego, 
spółdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw roi 
nych z tego podstawowego o- 
bowiązku wobec kraju.

Tegoroczny urodzaj zbóż jest 
dobry. Jeśli przy tym zważyć, 
że, zgodnie z polityką nasze­
go rządu i partii, wysokość o- 
Lowiązkowych dostaw pozosta 
je również w tym roku na 
nie zmienionym poziomie — 
■wydawać by się mogło, iż nie 
powinno być żadnych więk­
szych trudności z realizacją 
obowiązkowych dostaw. Oka­
zuje się jednak, że w woje­
wództwie naszym przebieg do 
staw pozostawia wiele do ży­
czenia.

Plan skupu zboża z dostaw 
obowiązkowych za sierpień 
został wykonany do dnia 23 
zaledwie w 45,9 proc.

2F.ÓDŁA TRUDNOŚCI

Jakie więc istnieją rzeczy­
wiste przyczyny, które wpły­
wają hamująco na przebieg 
dostaw?

Do najbardziej istotnych za 
liczyć trzeba bierna, często­
kroć i wyczekującą postawę 
części aktywu terenowego, rad 
gromadzkich i towarzyszy 
partyjnych na wsi, którzy — 
zasugerowani tym, że mamy 
w tym roku niezłe urodzaje — 
skłonni są przypuszczać, iż wy 
konanie planu skupu zboża 
nie powinno nastręczyć żad­
nych trudności. Nie ulega 
wątpliwości, że tcoryjka ta 
może przynieść tylko wysoce 
niepożądane i szkodliwe skut­
ki. Bo przecież fakt, że tego­
roczne urodzaje są istotnie 
lepsze, nie zmienia bynajmniej 
politycznego charakteru kam­
panii dostaw obowiązkowych.

Niesłuszne jest mniemanie, 
Iż w tym roku nie napotkamy 
na przejawy sabotowania sku­
pu ze strony elementów ku- 
łacko-spekulanckich, że w 
tym roku skup zboża nie bę­
dzie przebiegał w ostrej walce 
klasowej.

Drugą przyczyną niezadowa 
lającego przebiegu dostaw zbo' 
ża jest fakt, że wśród części; 
pracującego chłopstwa wciąż' 
jeszcze występuje niezrozumie, 
nie do końca, istoty i potrze- j 
by obowiązkowych dostaw.1, 
Jak mówią meldunki z niektó. 
xych gromad, część chłopstwa' 
żywi wątpliwości, czy słuszne1 
jest utrzymywanie w dal­
szym ciągu dostaw obowiąz-i 
kowych, zważywszy na wyso­
kie w tym roku zbiory, któ­
re — ich zdaniem — gwaran­
tują pełne wyżywienie kraju 
również i bez obowiązkowych) 
doetaw. Niektórzy chłopi u- 
ważają, że można by przejść 
na skup zboża dla państwa po 
cenach wolnorynkowych. Sły­
szy się również nierzadko gło­
sy. wyrażające wątpliwość co 
do konieczności nalegania na 
szybkość i terminowość do-j 
staw, jako że „przecież w 
sierpniu. kiedy skupy wami 
jest główna masa zboża, i tak 
nie jest ona od razu zużyta" 
itp.

Wy da je się, że te i tym po­
dobne wątpliwości zasługują 
na baczną uwagę. Zatrzymaj­
my się pokrótce choćby na nie 
których z nich.

KONIE CZNOSC 
OBOWIĄZKOWYCH 

DOSTAW

A więc, czy obowiązkowe) 
dortawy zboża są niezbędne9 
Niewątpliwie tak. Przypom- 
uijmy sobie dlaczego zostały 
one wprowadzone przed kilku 
laty. Wprowadził je nasz rząd 
po to, aby przezwyciężyć trud­
ności, jakie powstały w dzie­
dzinie wyżywienia ludności 
kraju, zwłaszcza miasta. Wpro 
wadzenie obowiązkowych do­
staw najpierw zboża, a wkrót

ce potem także mięsa i mle­
ka, zahamowało spekulację 
produktami rolnymi 1 w znacz 
nym stopniu polepszyło zaopa 
trzenie rynku. Czy było słusz 
ne, że rząd postanowił, sku­
piając w swoich rękach pod­
stawowe produkty rolne, za­
pewnić pod dostatkiem żyw­
ności robotnikom — budowni­
czym naszych fabryk, uczącej 
się młodzieży, ludności miast, 
wreszcie chłopom małorolnym, 
dotąd często pozbawionym 
chleba na przednówku? Nie­
wątpliwie tak.

A czy teraz można znieść 
obowiązkowe dostawy, wpro­
wadzić wolny handel zbożem? 
Nie, nie można. Obov;iązkow'e 
dostawy są i będą nadal ko­
nieczne, ponieważ tylko wte­
dy. Sdy w rękach państwa 
skuniona jest główna masa 
produktów rolnych, może być 
zapewniony sprawiedliwy’ 1 
słuszny rozdział tych produk-, 
lów.

Państwo, posiadając w ma­
gazynach rezerwy żywności 
pochodzące właśnie z obowiąz 
kowych dostaw, ma możliwość 
regulowania cen, zwalczania 
spekulacji zbożem, która go­
dzi w interesy zarówno ludno, 
ści miejskiej, jak i w intere­
sy chłopów mało i średnio­
rolnych. Czy trzeba tu przy­
pominać o przedwojennej ,.ka 
ruzeli zbożowej", o tym, jak 
spekulanci i kułacy tuż po 
żniwach skupywali od biedoty 
wiejskiej zboże po niskich ce­
nach, by na przednówku sprze 
dawać je tym samym często 
chłopom no cenach znacznie 
wyższych?

Zniesienie obowiązkowych 
dostaw nie leży i nie może le 
żeć w interesie kraju, musia- 
łoby bowiem sprowadzić po­
nownie spekulację i anarchię 
w gospodarcs zbożowej.

Tak więc obowiązkowe do­
stawy — to ważny i nieod­
zowny obowiązek wsi wobec 
kraju, ludności miast i same­
go wreszcie chłopstwa.

CHŁOPSKI WKŁAD 
IłO NASZEGO 

BUDOWNICTWA
A sprawa cen, które dla pro 

duktów z obowiązkowych do­

„...Na wieki przeminęły złe, przeklęte lata;
(idy pola krew barwiła nitast czerwonych maków 
I dudnił krok niemieckich kotów i żołdaków 
Po kraju, co Chopina zro dził, Mickiewicza...".

CZT Kurt zna ten 
wiersz Max» Zim- 
meringa? Czy i je­

mu przyszły na myśl te 
strofy, ’ kiedy Marek z ko­
łobrzeskiej „Barki" opowia 
dal o swojej matce zamor­
dowanej w Oświęcimiu, o 
ojeu. którego hitlerowcy-.

Marek pamięta do dziś, 
że miara tego bólu nie była 
współmierna do jego dzie­
cięcego wtedy wieku. 'W 
miarę lat ból po utracie ro 
driców nie malał, a wzra­
stał, przeradzając się w glu 
chą nienawiść do wszyst­
kiego. co niemieckie. Ma­
rek nic znal wtedy takich 
określeń jak „faszyzm", jak 
..naród". Podciągał wszyst­
ko pod wspólny mianow­
nik: winni za zbrodnie, za 
obozy koncentracyjne, za 
palenie wsi, równanie z zie 
mią miast, za doszczętne 
zniszczenie Warszawy.

Obaj siedzieli za stołem, 
naprzeciwko siebie. Kart, 
niewiele starszy od Marka, 
wygląda Jednak poważniej. 
Cóż. życie niejednakowo 
przydziela miary doświad­
czeń. Marek rosi i roeły si­
ły zniszczonego wojną kra­
ju. Oddanie chłopom ziemi 
upewniło go. że e.hłeba mu 
w życiu nie zabraknie: upań 
stwowiony, rozwijający się 
przemyci ezekał- będzie na 
jego młode ręee, państwo­
we. bezpłatne szkoły przy­
gotują go do przyszłego za­
wodu.

A Kurt? Kart pamięta 
doskonale eskadry samolo­
tów nad Hamburgiem, wa­
lące się domy, trupy najbliż 
szyeh. To wszystko znosiło 
aię dla „wielkiej Rzeszy", 
dla wodza, którego twarz 
z charakterystycznym ko­
smykiem włosów znał z li­
cznych portretów. Potem 
przyszły wojska okupacyj­
ne i...

staw są dużo niższe niż ceny 
wolnorynkowe? Sprawę ta wią 
że się bardzo ściśle z tym, co 
powiedziano wyżej. Różnica mię 
ozy cenami zboża z dostaw 
i cenami wolnorynkowe­
go wynika stąd, ze obowiąz­
kowe dostawy są wkładem chło 
pa do ogolnonarodowego go­
spodarstwa, są udziałem, jaki 
wnoszą chłopi do budownictwa 
socjalistycznego. Różnica ta 
idzie na zakup maszyn i urzą­
dzeń dla powstających u nas 
nowych fabryk, hut i kopalń, 
na budowę nowych szkół i u- 
czelni, instytutów naukowych 
i sanatoriów.

A przy.tym wszystkim ogrom 
na część tego wkładu chłopa 
wraca doń z powrotem. Wraca 
w postaci nowych, tanich ma­
szyn rolniczych, w postaci sze­
rokiej, rosnącej z każdym ro­
kiem, pomocy państwa'dla rol­
nictwa. Oto parę tylko cyfr o- 
brazujących jej rozmiary. Jeśli 
w roku 1954 wartość sprzeda­
nych chłopu maszyn sięgała 80 
milionów zł, to w roku 1955 
wzrosła ona do 260 milionów złi 
w tym samym czasie wzrosła o 
33 proc, ilość nawozów sztucz­
nych dla gospodarstw indywidu 
alnych. W ciągu ostatnich 5 
lat 2,5-krotnie wzrosły kredyty 
długo i krótkoterminowe dla 
gospodarstw chłopskich, prawie 
3-krotnie wzrosły nakłady na me 
liorację łąk i pastwisk oraz na 
elektryfikację wsi ttd. Warto 
zaś wiedzieć, że ta pomoc pań 
stwa, o czym mówią tezy planu 
pięciolelniego. w okresie naj­
bliższych lat znacznie wzrośnie.

DLACZEGO 
PIERWSZE ZBOZE 

NALEŻY DOSTARCZYĆ 
PAŃSTWU

Jak wreszcie ma się sprawa 
z koniecznością szybkiego termt 
nowego dostarczenia zboża pań 
stwu? Dlaczego mówimy, 
„pierwsze zboże dla państwa"?

Chodzi przede wszystkim o 
możliwie najszybsze odnowie­
nie rezerw zbożowych państwa 
na cele bezpośrednio konsump­
cyjne. Wyczerpanie się zeszło­
rocznych zapasów i opóźnienie 
dostaw bieżących jest właśnie 
jedną z przyczyn występują­

— ...każdy'dzień otwierał 
mi oczy. Bałem się wojny, 
której ślady widziałem co 
krok. Balem się samolo­
tów, bomb, kalectw i żoł­
nierzy. Moi rodacy klęli 
wojnę, nienawidzili rozpa­
noszonych obcych żołnie­
rzy. ale i odgrażali się. To 
były trudne lata. Chwyta­
łem się różnych prae, aby 
nie zginąć z głodu. Słucha­
łem co mówią ladzie, za­
stanawiałem się nad .tym 
„co dalej?" W ehaosie, szu­
kałem rozpaczliwie drogi 
wyjścia.

Kurt opowiada, zapala 
się coraz bardziej. Przeży­
wa raz jeszcze swoje tru­
dne lata tutaj, w Warsza­
wie, w mieście, które jego 
rodacy mieli zrównać z 
ziemią. Patrzy na twarze 
nowych, koszalińskich przy 
jaciól. Nie, nie ma w nich 
nieufności. Wierzą mu. I 
Kurt oddycha z ulgą, jak 
wtedy, gdy znalazł nieia 
twą drogę, którą pokazała 
mu partia. Komunistyczna 
Partia Niemiec.

Serdeczne uściski dłoni i 
przyjazne spojrzenia kosza 
lińskich delegatów dodały 
Kurio w i pewności. Już te­
raz z pogodnym nśmieehem 
opowiada jak prawie dna 
lata temu dostał się do wię 
sienią prosto z manifesta­
cji. na której — jak tu, w 
Warszawie — wołał: „Niech 
żyje pokój! Precz z wojną!" 
To był protest przeciwko re 
militaryzacji Niemiec za­
chodnich.

— Pół roku temu wysze­
dłem z więzienia i pół roku 
szukam bez rezultatów pra 
cy — dodaje tonem, który 
nie żąda w zamian współ­
czucia. Pochyla się nad pod 
suwanym mu kolejnym pa­
miętnikiem festiwalowym 

cych obecnie w niektórych rejo 
nach kraju trudności w zaopa­
trzeniu w chleb. Ludność miast 
czeką na zboże. Równocześnie 
państwo, które stawia sobie za 
danie skupienia w ciągu pierw 
szych miesięcy żniwnych i po­
żniwnych, głównej masy zboża, 
dąży też do teno, aby nie prze 
ciągać kampanii skupu na cały 
rok. Jak wykazało doświadczę 
nie. zwlekanie z dostawami pro 
wadzi r-»stn do rozpraszania 
stę zboża, do je^o nieproduk­
tywnego niekiedy trwonienia, 
nie. mówiąc już o naturalnym 
ubytku ziarna w miarę upływu 
czasu, wskutek czego trudniej 
jest niejednokrotnie chłopu wy 
wiązać się w późniejszym okre 
sie ze swoich obowiązków. Po­
nadto im szybciej chłop wyko 
na plan dostaw, tym prędzej 
będzie mógł dowolnie dyspono 
wać pozostałymi nadwyżkami 
zboża. A przy tym zwolniony 
będzie od miarek i odsypów.

Przytoczyliśmy wyżej kilka 
najbardziej typowych wątpliwo 
ści, w związku z obowiązkowy­
mi dostawami zboża i staraliś­
my się na nie odpowiedzieć. 
Wyda je się, że praca w tym 
właśnie kierunku, w kierunku 
wyjaśniania chłopom nurtują­
cych ich wątpliwości, wskazywa 
nia na istotę obowiązkowych do 
staw zboża, stanowi główny wa 
runek powodzenia kampanii do 
staw. Oczywiście, nie znaczy to, 
że wolno nam w iaklmkolwiek 
stopniu zaniedbać pracę organi 
Zatorską w związku ze skupem. 
Troska bowiem naszych rad 
gromadzkich — organizatora i 
kierownika kampanii dostaw 
zboża — o to. by przez cały 
czas trwania kampanii zapew­
nić wszelkie środki mobilizacji 
wsi do wypełnienia swego obo­
wiązku wobec państwa, jest o- 
bok pracy wyjaśniające | — dru 
gim podstawowym elementem 
zapewnienia sprawnego przebie 
gu dostaw.

K. DRZAZGOWSKI

Przyjaciele i towarzysze
— pewnie Mariana Brzózki 
ze Słupską i pisze:

JUPP Angenfort i Wolf 
gang Seiffert. Narwi 

ska nieznane koszalińskim 
delegatom. Gdzie są? Co 
robią?

Przekazuje od nich gorą­
ce pozdrowienia dla mło­
dzieży polskiej, drugi Kurt, 
członek Rady Naczelnej 
FDJ. Jest to organizacja

Na zdjęciu: w oddziale mon”aiu Moskiewskiej Fabryki Szli­
fierek. Ślusarz Iwan Tiurikow kont oluje działanie jednej 
z szlifierek przeznaczonych dla Falski.

Fot. CAF

Na budowie Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej zakończono 
budowę dolnych śluz żeglownych. Pierwszy metr sześć, żelbe­
tonu w fundamenty śluzy został położony w grudniu 1952 r. 
Od tego czasu ułożono prawe 700 tys. m’. Ogólna waga 
zmontowanej armatury wynosi 40 tys. ton, a waga konstrukcji 
metalowych i rmechanizmów 7 500 ton.

Kierowanie śluzami jest całkowicie zautomatyzowane. Prze­
puszczaniem statków kieruje jeden człowielj.

Na zdjęciu: pierwszy statek „Kazań" wchodzi do komory 
śluzy. Fot. CAF

nielegalna na terenie Nie­
miec zachodnich. Ale Jupp 

i Wolfgang pracowali w 
niej jeszcze przed delegali­
zacją. Obaj, po powrocie z 
niewoli, ze Związku Radzie, 
ckiego, wstąpili do KPI) i 
rozpoczęli ożywioną działał 
ność w organizacji młodzie 
żowej.

— Prości, serdeczni i bez 
pośredni — opowiada Kurt 
— zdobyli sobie szybko po­
pularność młodzieży. Obaj 

byli kierownikami zacho- 
dnio-niemleckicgo FDJ. 
Jupp został nawet posłem. 
Obaj niestrudzenie walczy 
li z próbami rcmilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Trudniejsza była praca 
po delegalizacji FDJ. Ale 
na murach domów noszą­
cych często ślady wojny po 
jawiały się napisy: „FDJ 
lcbt!“ — Organizacja żyła, 
działała. Tylko w marcu 
1953 roku zabrakło w niej 
Juppa i Wolfganga. Policja 
wciągnęła ich przemocą do 
samochodu na ulicy w Duis 
burglt. Przewlekłe śledz­
two, wyreżyserowany pro­
ces i wyrok skazujący Jup­
pa na 5 lat więzienia, Wolf 
ganga na 4.

Glos Kurta milknie. Na 
wszystkich twarzach malu­
je się powaga. I po chwili 
W języku polskim i niemiec 
kim rozlega się okrzyk: 
„Wolność dla Juppa i Wolf 
ganga!"

Okrzyk pełen protestu 
wydobywa się równocześnie 
z piersi gości i gospodarzy; 
Niemców i Polaków, kosza 
linian. Woła Bogdan Lenart, 
Kazik Czajka, szczupły 
czarny Jozef, sekretarz te­
renowej organizacji FD.J, 
woia Karla i Ruth, woła 
Marek. Wolność dla Juppa 
i Wolfganga — znaczy: po­
kój i zjednoczone, demokra 
tyczne Nicmey. To wyraz 
nienawiści do faszyzmu. 
Protest przeciwko latom 
więzienia Józefa, Kurta i 
Horsta.

I wtedy każdy z naszej 
delegacji uzmysłowił sobie 
głęboki sens słów Stalina: 
„Hitlcrzy przychodzą i od­
chodzą, a naród niemiecki 
pozostajc".

(Dokończenie na 4 str.)



Nie tylko w miejscu pracy, ale i w domu
A uzbierało się takich róż­
nych „bolesnych** spraw co 
niemiara. Kandydaci z prze­
dawnionym stażem, koło ZMP 
źle pracuje, ze sprawami by­
towymi nienajlepiej...

A w domu? W domu... dzie 
ci zdrowe, dobrze się uczą. 
Materialnie też jakoś sobie da 
jemy radę. Najgorzej, że tej 
atmosfery nie ma.

Ale, bo też z taką żoną! 
Z zazdrością człowiek patrzy 
na małżeństwa niektórych to­
warzyszy. Trafiają się prze­
cież żony, co, to pogadać z ni­
mi można jak z przyjacielem 
i o tym, co w pracy się dzie­
je i o książce, i o sprawach 
partyjnych nawet. Mnie się 
taka nie trafiła. Szkoda ga­
dać. Nic nie wie, nic nie rozu­
mie. na niczym się nie zna. 
Czysta rozpacz. Jak ona może 
człowieka zrozumieć? Z nią 
to nawet przed ludźmi wstyd 
się pokazać. Mieszczka jakaś, 
jej świat nie większy od ron­
dla. Ech, zdenerwowałem się 
tylko niepotrzebnie! Ideologa 
ze swej żonv już nie zrobię, 
to pewne.

PODYSKUTUJMY
Mówicie — szkoda gadać — 

i machacie pogardliwie ręką. 
Ale czy naprawdę szkoda? A 
może jednak spróbujemy tro­
chę pogadać, podvskutować...

Kiedyś,przed laty nie myślał 
na pewno o swej żonie, tak 
jak dziś. No, zgoda. On sam 
mniej wtedy umiał 1 wiedział. 
W ciągu lat zdobył sporo do­
świadczenia, sporo wiadomo­
ści, dużo zdążył się nauczyć. 
Dlaczego żona nie dotrzymała 
mu kroku? Czy to tylko jej 
wina?

Zacznijmy od sprawy tak 
codziennej, że aż banalnej.

Wtedy, gdy zmęczony pracą 
mąż odpoczywa z gazetą czy 
książką w ręku, zmęczona 
pracą żona (nieważne czy za­
wodową czy domową) bierze 
się do zmywania, prania, go- 
toy/ania, sprzątania. Znacie 
to, prawda?

Jakże często cały ciężar obo 
wiązków 1 zajęć, związanych z 
prowadzeniem domu, zwala 
się po prostu na barki żony. 
Przeciążonej ponad siły i mo­
żliwości najróżniejszymi obo­
wiązkami kobiecie, nie starczy 
już ani czasu ani chęci na sięg 
nięcie po książkę czy gazetę.

(Dokończenie z 3 str.)

1’ O nie Jest takie pro 
ste. Każdy miesz­

kaniec Hamburga dobrze 
wie, że może to przepłacić 
utratą wolności i pracy. A 
Jednak w rocznicę rozpoczę 
cla wojny, w miejscu po­
święconym ofiarom faszy­
zmu, zbierają się tłumy lu* 
dzi. To są zwykli, uczciwi 
Niemcy protestujący prze­
ciwko bestialstwom faszy­
zmu, przeciwko wojnie. Po­
licja Jest bezradna. Nie 
może zamknąć wszystkich. 
Wtedy w tłumie raz po raz 
wyrastają sztandary, po­
chylają się nisko i nikną.

Opowiadał Horst, sekre­
tarz KPD okręgu Hambur 
pa. Staszek Gliniecki deli­
katnie wygładzał fałdy 
miękkiego czerwonego jed­
li abiu, obszytego złotymi 
frędzlami. Ten sztandar od 
niemieckich przyjaciół o- 
trzymała delegacja kosza­
lińska. Złoci się na nim na 
pis: „Przyjaciołom polskim 
od młodzieży Hamburga".

Obok sztandaru — por­
tret Maxa Reimanna. I 
znów nowa opowieść. Tym 
razem mówi Adolf:

— Siedziałem w więzie­
niu właśnie za taki por­
tret. Wiecie, jak u nas, w 
Niemczech zachodnich by­
ło z KPD. Władze bońskie 
wszelkimi sposobami stara 
ją się doprowadzić do jej 
delegalizacji. W lutym 
wznowiono proces przeciw 
ko KPD na posiedzeniu try 
bunału konstytucyjnego w 
Karlsruhe, Z Bremy, Ulm, 
Rarensburgu — przyjeż­
dżały delegacie społeczeń­
stwa zachodnlo-niemiec- 

1 'ego z rezolucjami doma* 
ającymi się umorzenia 
rocesu. Demonstranci szli 

niosąc plakaty z napisem: 
„Precz z procesem KPD".

— Takie masowe demon­
stracje, protestujące prze­
ciwko procesowi KPD, mia

Aktywista partyjny. Na pe 
wno nie urodził się on aktyw i 
stą. Takim, jakim jest, wycho­
wała go jego organizacja par­
tyjna, starsi, bardziej do­
świadczeni towarzysze. Z ko­
lei on saęn niejednemu już 
pomógł wyróść. Wymiana 
zdań, dyskusje, szukanie odpo 
wiedzl na dręczące pytania 
Albo sprawa zadań, stojących 
przed nami. Rosną one? 
Wiadomo. A wraz z nimi lu­
dzie.

On sam wczoraj był organi­
zatorem grupy partyjnej, dziś 
jest w egzekutywie organiza­
cji oddziałowej. Wzrosty za­
dania, jakim ma podołać? Na 
pewno wzrosły. A ona? Wczo­
raj gotowała, sprzątała, cero­
wała i prała i dziś robi to sa­
mo, jota w jotę.

Kto z nią kiedyś dyskuto­
wał, kto próbował odpowie­
dzieć na jej pytania? Mąż w 
każdym razie nie. Był zaję­
ty, zmęczony, chciał mieć 
wreszcie święty spokój, bra­
kło mu cierpliwości.

Chciałoby się zapytać: towa­
rzyszu jak to się dzieje, że w 
pracy serdecznie cię obchodzi 
i niepokoi czyjeś nieuświado- 
mienie czy zacofanie,a w domu 
tylko niecierpliwi ono i dener­
wuje? W koledze od warsztatu 
widzisz człowieka, któremu na- 
leży pomóc w zrozumieniu wie 
lu rzeczy. Dlaczeąo takieoo sa 
meqo człowieka nie widzisz we 
własnej żonie?

Tych „dlaczeąo" znalazłoby 
się znacznie więcej. Dlaczego 
nie zachęcasz jej, aby udziela 
la się społecznie, dlaczego izo­
lujesz swój dom od otoczenia? 
Dlaczego? Czy myślisz, że moż­
na być członkiem partii w pra­
cy, nie będąc nim w domu?

ZDECYDOWANIE: NIE!
Ale bądźmy sprawiedliwi. Czy 

winę za ten stan rzeczy ponosi 
tylko ów towarzysz? Chyba jed

ly miejsce w całych Niem­
czech zachodnich. Podczas 
Jednej z manifestacji iv 
Hamburgu zawieszono por 
tret Maxa Reimanna na 
wysokości trzeciego piętra 
w oknie mego mieszkania. 
Tłum manifestujących był 
tak wielki, że policja nie 
mogła się tam dostać. 
Wszelkie próby zdjęcia por 
tretu kończyły się klęską 
dla policji, bowiem rzuca­
no w nią — dośó zresztą 
celnie — doniczkami. Trwa 
ło to 6 godzin. Dopiero gdy 
sprowadzono sikawki stra­
ży pożarnej i pod osłoną 
slrum'eni wo<lv rozpędzo­
no tłum, policja zdjęła 
portret Reimanna.

Ktoś ze słuchających 
rzuca pytanie.

— Tak — odpowiada

Przyjaciele i towarzysze
Adolf — wtedy zabrano 
ntrie do więzienia.

« • «
IV AJWAZNIEJSZE w 

’ tym wszystkim jest 
to, że ja równie mo­
cno jak i Fred czy Horst 
pragnę zjednoczenia Nie­
miec — mówi z ożywie­
niem Karla. Chcę praco­
wać i nie drżeć wiecznie o 
to, że wyrzuca mnie z fa­
bryki, nie lękać się nowej 
wojny. Dlatego przyjecha­
łam na Festiwal, przypa­
truję się waszemu życiu i 
gorąco wam zazdroszczę. 
Czytałam w nasze 1 prasie, 
że u was jest głód, że nie 
macie się w co ubrać. Kie­
dy teraz opowiem, co wi­
działam w Polsce — nie 
wszyscy uwierzą ml. Będą 
tacy, którzy powiedzą, te 
jestem komunlstką.

Dobry płodozmian — to Jeden 
z podstawowych warunków ra­
cjonalnego prowadzenia gospo­
darki. Trudno mówić o właści­
wym wykorzystaniu gleby, odpo­
wiednim zastosowaniu obornika, 
gdy nie ma przemyślanego pla­
nu zasiewów, gdy następujące 
po sobie rośliny sq niewłaściwie 
dobrane. W tych warunkach nie­
łatwo jest osiągać wysok’e zbio­
ry, uprawiać bardziej dochodowe 
rośliny na odpowiednich stanowi­
skach.

Właściciele większości dro­
bnych gospodarstw nie docenia­
ją znaczenia płodozmianu, pla­
nują zasiewy przypadkowo — bez 
uwzględnienia wskazań nowocze­
snej agrotechniki. W większości 
gospodarstw chłopskich uprawia 
się zbyt wiele zbóż kłosowych, za 
mało natomiast — w stosunku do 
możliwości — roślin okopowych, 
przemysłowych i pastewnych. Od­
bija się to ujemnie na docho­
dach rolników, a gospodarkę 
narodową pozbawia wielu tysięcy 
ton surowców pochodzenia rolni­
czego oraz produktów hodowla­
nych.

Niestosowanie płodozmianu po­
woduje, jak powiedzieliśmy, nie-

nak nie. Ta wina rozkłada się 
na nas wszystkich. Wciąż jesz­
cze za mało uwagi poświęca się 
u nas tzw. sprawom osobistym 
sprawom domu i rodziny.

W minionych latach, w latach 
wytężonego wysiłku nrodukcvj 
r.cqo i wzmożonej aktywności 
politycznej, iakoś niepostrzeże­
nie utarła się niepisana, nieraz 
nawet nlemówiona wprost opi­
nia że małżeństwo, dom. rodzi­
na — to rzeczy uboczne, mało 
ważne. Że przywiązywać do tych 
spraw większe znaczenie — to 
tyle, co ulegać naporom drób 
nomieszczańskich wpływów.

W ciągu minionych lat nasze 
organizacje partyjne położyły 
niemałe zasługi w krzewieniu 
nowej moralności. Kształtuje się 
nowy stosunek do pracy, do 
własności socjalistycznej. Jest 
to prawda, której niesposrtb za 
przeczvć. Ale ta troska o ksztal 
towanle nowej moralności była 
bardzo jednostronna. Jakże czę­
sto ograniczała się do postawy 
człowieka na forum publicznym, 
jeśli to można tak nazwać, do 
postawy człowieka naświetlone 
go reflektorem opinii społecz­
nej zakładu pracy czy órqanizai 
cji. "Poza zasięgiem jeqo świa­
teł był już mrok spraw włas­
nych, prywatnych, przeżywa­
nych w ukryciu. O żadnej po­
mocnej busoli nie było tutaj‘.mo 
wy.

Dlatego też postawione wy­
żej pytanie — czy można być 
członkiem partii w pracy, nie 
będąc nim w domu, ma szerszy 
adres. Odnosi się ono- nie tylko 
do owego towarzysza. I nie tyl 
ko on powinien dać na nie zde 
cydowanie przecząną odpo­
wiedź. Nie, nie można<bv<i człon 
kiem partii tylko w określo­
nych godzinach, tylko w okreś 
lonym miejscu, wśród określo­
nych zajęć. Członkiem partii 
jest się zawsze. I to zawsze zo 
bowiązuje.

BARBARA DRÓŻDŻ

Karla jest zdenerwowa­
na. Ciągnie za rękaw Fre­
da i prosi:

— Przyznaj, nie wszyscy 
mi uwierzą.

Karla w czasie Festiwalu 
często szuka potwierdze­
nia swoich słów u Freda. 
Fred jest, według niej, wy 
roeznią, bo przecież on kie 
ruje pracą młodzieżowa w 
Jednym z rejonów w Nie­
mieckiej Republice Demo­
kratycznej. Fred Miilier 
jest sekretarzem zarządu 
rejonowego FDJ. W czasie 
trwania Festiwalu podsu­
wał Karli problemy, które 
musiała przemyśleć, z któ­
rych wyciągała powoli 
wnioski dla siebie i swoje­
go przyszłego życia.

Jakie natomiast wnioski 
wyciągnie dla siebie Er-

skrajna nędza? Nie biorę 
wówczas honorarium. Ale 
czy to zmieni sytuację? 
Czy to zaważy na popra­
wie bytu tych ludzi? Gdy­
byś wiedział, Wasia, jakie 
tu upokarzające!

Waśce obce są „Judymów 
skie-* nastroje Erwina. Ale 
gorąco wspólczuje przyja­
cielowi. Przeciąga swoje 
„ta-a-k" i wreszcie decy­
duje;

— Miłyj drug, sam nlczc- 
wo nic zdielajesz.

• • «

MŁODZI Niemcy, któ­
rzy byli na Festiwa­

lu w Warszawie wie­
dzą, że tylko wspólnymi si­
lami mogą doprowadzić do 
pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. Wzruszała kosza- 
linian śpiewana przez nich 
piosenka „Aml go home“, 
Wiedzą, że od ich udziału 
zależy zachowanie pokoju, 
dlatego głośno wołali: 
Frieden! Chcę w przyjaźni 
budować swoje przyszłe 
dni, więc ściskając ręce Po 
laków mówili: „Freund- 
schaft".

— Młodzież polska 1 nie­
miecka będzie zawsze żyć 
w przyjaźni — powiedział 
na spotkaniu z delegacją 
koszalińską Horst. Wtedy 
przez nieuwagę, rozbił ktoś 
szklankę. Wszyscy rzucili 
się do stołu 1 skrzętnie cho 
wali kawałki szkła.

— To na szczęście — tłu­
maczył się Kurt. — Zbiło 
się w dobrą godzinę.

— Na szczęście, na przy­
jaźń — powtarzał za nim 
wzruszony Marek.

Jak w wierszu Zimme- 
ringa:

Fabryka naczyń emaliowanych w Olkuszu

Produkcja Fabryki Naczyń Emaliowanych w Olkuszu wzrosła 
o 50 proc, w stosunku do roku ubiegłego. Obecnie zakład pro* 
dukuje 27 ton naczyń dziennie.

Na zdjęciu: Janina Nowara i Czesław Kowal, kierownik wy­
działowej kontroli technicznej, sprawdzają jakość wyrobów.

Poradnik rolnika

Płodozmian
w każdym gospodarstwie

właściwe stosowanie obornika, 
którego gospodarstwa chłopskie 
majq na ogół dostateczna ilość. 
Chłop, gospodarujący nq 5-6 
hektarach zemi, posiada zwykle 
co najmniej |ednq krowę, jedną 
jałówkę, konia i kilka sztuk trzo­
dy chlewnej oraz owiec. Taki In­
wentarz daje wystarczającą ilość 
obornika na użyźnienie 1,5 ha. 
Czyli, około 1/4 gospodarstwa 
mogłaby być obsiana roślinami 
okopowymi i przemysłowymi na 
oborniku. Tymczasem rośliny te w 
drobnych gospodarstwach chłóp-i 
skich uprawiane są na powierz-1 
chni znacznie mniejszej, a obor-i 
nik przeznacza się pod rośliny 
kłosowe, co nie przynosi odpo­
wiednich korzyści gospodarczych.

Rośliny kłosowe udają się do-i 
brze na oborniku jedynie w uprą 
wie ugorowej, którą stosujemy w 
wyjątkowych wypadkach. Świeży 
obornik nawieziony bezpośrednio 
pod zboża, poczqtkowo nie daje 
Im odpowiednie] ilości pokara 
mów, w okresie późniejszym zaś 
dostarcza nadmiernych ilości 
związków azotowych, powodując 
wylegnięcie zbóż. Zboża kłosowe 
dają wyższe plony po roślinach 
okopowych lub przemysłowych, 
a w drugim roku — po oborniku. 
Stosowanie więc chomika pod 
kłosowe jest przejawem niego-i 
spodarności. Najbardziej jaskra4 
wym przykładem takiego marno-i 
trawstwa - niestety jeszcze u nas 
rozpowszechnionym - jest uprą4 
wa pszenicy po koniczynie I na 
oborniku, a często jeszcze z do­
datkiem nawozów azotowych. 
Przy tym sposobie uprawy, zbyt 
wielkie ilości azotu w glebie po­
wodują z reguły wylegnięcia 
pszenicy, maty plon I to pośle4 
dniego ziarna -> mimo ogrom-i 
nych nakładów.

Z braku płodozmlanu wynika 
również złe następstwo roślin, 
nie uwzględniające naukowych 
zasad zmlanowanla. Często bar­
dzo, sieje się kłosowe po kłosa 4 
wych. Rośliny kłosowe zaś słabo 
zacieniają ziemię I zostawiają 
mało resztek pożniwnych. Rezul­
tatem tego jest jednostronne wy­
czerpywanie gleby, wyjaławianie 
jej z próchnicy, pogarszanie struk 
tury, za-nlk życia bakteryjnego, 
wzrost zachwaszczenia, rozprze 
strzenienle się chorób i szkodni-i 
ków.

Wynikiem braku płodozmlan-i 
jest również zły rozkład robót w 
gospodarstwie. Przy nadmiernej 
przewadze uprawy roślin kłoso­
wych, praca w gospodarstwie śpię 
trza się w okresie zbioru tych ro­
ślin - od potowy lipca do po4 
łowy sierpnia.

Ułożenie odpowiedniego pto-i 
dozmianu zależy od wielu czyn4 
ników przyrodniczych i gospoder 
czych. Odgrywają tu rolę rodzaj 

i gleby, warunki atmosferyczne, 
| kierunek produkcji gospodarstwa, 
stopień mechanizacji, Ilość rąk 
do pracy, stan inwentarza żywe­
go itd. Dlatego też przy układa- 
niu płodozmianu nie można ope 
rować schematami. Opracowanie 
odpowiedniego płodozmianu wy­
maga wiedzy agrotechnicznej, 
doświadczenia i dokładnej znajo 
mości miejscowych warunków.
Płodozmicny trzeba więc dosto­
sowywać do notr-cb i możliwości 
kaldeao gcsnodnrr^wn. Jest to 
jednym z głównych zadań pań­
stwowej służby rolnej, które] obo 
wiązkiem jest służyć chłopu jak 
najbardziej wszechstronną pomo­
cą w tel dziedzinie.

J, ŁUSZCZOWSKI

C CZŁONEK partii. Więcej 
, — aktywista partyjny- — 

z Wspaniały człowiek! — 
mówią o nim koledzy. — Nasz 
człowiek! — Z dumą podkre­
ślają towarzysze.

Świetnie pracuje, z zamiło­
waniem, z zapałem. I to z za­
raźliwym, udzielającym się za 
pałem. Pełen pomysłów, ini­
cjatywy, rzutki i energiczny. 
W pracy powszechnie łubiany 
i ceniony. Lubiany za uczci­
wość i sprawiedliwość, cenio­
ny za zdolności, rozum, wie­
dzę. Dużo czyta, stale się u- 
czy. Interesuje się literaturą, 
stara się być w toku jej 
spraw.

Na ostatnim zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym wła­
śnie tak mniej więcej uzasad­
niono zgłoszenie jego kandy­
datury do egzekutywy. Wszy­
scy się również zgodzili, że 
kto jak kto, ale on umie roz­
mawiać z ludźmi. Więcej, u- 
mie ich przekonać. Nie, nie 
prowadzi koła agitatorów, ani 
sam nie jest agitatorem „z 
funkcji**. Ale jest nim na­
prawdę w codziennym życiu 
swego zakładu pracy. Ludz­
kie pytanie czy wątpliwości 
dręczą go i nękają jak włas­
ne. Nie daje za wygraną, aż 
jakoś wspólnie znajdą odpo­
wiedź, rozproszą wahania, wy 
jaśnią niepewności.

Co jeszcze wiedzą o nim je­
go koledzy z zakładu pi^cy, 
towarzysze z organizacji par­
tyjnej? Z ankiety i kilkakrot 
nie przy różnych okazjach wy 
powiedzianego życiorysu wia­
domo, że jest człowiekiem żo 
natym, z pokazywanych nie­
raz przez niego fotografii wia­
domo, że ma dwoje dzieci, ze 
sposobu, w jaki te fotografie 
pokazuje, nie trudno się do­
myślić, że jest z nich bardzo 
dumny. I to chyba byłoby 
wszystko... Aha, mieszka 
gdzieś na peryferiach miasta. 
Wraca tam codziennie po pra­
cy, czy po zebraniu.

„CI SPOD SZÓSTEGO**

Tak właśnie mówi się o 
nich w domu, w którym mie­
szkają. Jeśli w ogóle się mó­
wi — sąsiedzi wiedzą o nich 
tak mało, znają icn właściwie 
tylko z widzenia, chociaż mie­
szkają tu już nie pierwszy 
rok. Aż dziwne, jakim sposo­
bem rozeszła się wieść, że on, 
to jakiś „ważniak** z partii.

Kiedyś ktoś z Komitetu 
Frontu Narodowego zajrzał 
„pod szósty" z prośbą o u- 
dział w jakiejś akcji czy dy­
żurach. Pani domu odpowie­
działa wtedy przez próg: „Daj 
cie mi spokój, mój mąż udzie 
la się już za nas dwoje. Wiecz 
nie ma jakieś akcje, zebra­
nia i dyżury, a ja i bez tego 
mam dosyć roboty".

Innym znów razem, a było to 
w okresie wyborów do rad, 
chciano w ich mieszkaniu zor 
ganizować spotkanie z kandy 
datami na radnych. Wymó­
wili się grzecznie, ale stanów 
czo. — Podłoga świeżo pasto­
wana, a na dworze’ błoto...

Ostatecznie dano im spokój. 
Żyją sobie „pod szóstym" jak 
na odizolowanej od świata wy 
sepce i mają święty spokój. 
Oni się sąsiadami nie intere­
sują, a i sąsiedzi nimi także 
nie. Po co sobie w garnki na 
wzajem zaglądać._

GDYBY BYŁO MOŻNA-

Jeśli już wiemy, co o na­
szym bohaterze myślą kole­
dzy i towarzysze z zakładu 
pracy, sąsiedzi i sąsiadki z do 
mu, warto byłoby także z nim 
samym porozmawiać na ten 
sam temat — co sądzi o so­
bie?

Pewnie, że to niełatwo. Ale 
gdyby było można uzyskać ta­
ki naprawdę szczery wywiad, 
wyglądałby on na pewno tak:

— No, cóż. W pracy wszyst 
ko dobrze. Czasem ciężko, ale 
jak się wie, po co się człowiek 
trudzi, to zawsze można dać 
sobie radę. Zresztą to daje 
takie zadowolenie. Teraz wła 
śnie po głowie snuje się pe­
wien pomysł. Jeszcze nic kon 
krotnego, ale może jednak u- 
da się to i owo usprawnić. 
Ale to trzeba dopiero roz- 
gryit, poczytać trochę facho­
wej literatury. O właśni', 
ten plik broszur. Niezły, co?

Ostatnio roboty jest Jeszcze 
więcej, odkąd doszła praca w 
egzekutywie. Ale przecież 
nie •wolno zawieść towarzyszy.

win? Na Festiwalu prosił 
bardzo, aby go skontakto­
wano z lekarzem radziec­
kim. Sam pracuje w tym 
zawodzie już dwa lata. Ze 
smutkiem opowiadał już 
później Waśce z Rostowa, 
żc nie widzi d!a siebie wyj 
ścla. W jego Norymberdze 
są Indzie bogaci 1 biedni. 
Są tacy, którzy mogą zapła 
cłć za wizytę lekarską 1 ta 
cy, którzy nie maja z cze­
go żyć.

— Co Ja mam zrobić? — 
pytał Waśki — jeżeli przy­
chodzę z wizytą lekarską 
do domu, w którym jest

„Tam gdzie od wieków gniewu cląiy/o przekleństwo, 
Z niemieckie/ winy, przyznać to muslmy sami, 
Będzie się zwało — co Za radosne zwycięstwo! —. 
Nas Niemców — przyjaciółmi i towarzyszamil"'.

JADWIGA SŁIPINSKA



Wieczorowy Uniwersytet 
Marksirmu-Leninizmu zawia­
damia, że w dniu dzisiejszym 
odbywają się wznowione egza 
miny dla słuchaczy I roku, 
którzy nie zdawali podczas 
sesji egzaminacyjnej, oraz dla 
kandydatów na H rok WUM-L 

Termin ten uważać należy 
za ostateczny.

III wydanie
Lenin i Stalin

„O współzawodnictwie 
pracy“

Jest to zbiór sześciu wypowie­
dzi Lenina I tyluż wypowiedzi Sta 
lina na temat współzawodnictwa 
pracy, ponadto zbiór zawiera a- 
pel XVI Konferencji WKP(b) — 
do wszystkich robotników i chło­
pów pracujących Związku Radzie­
ckiego.

Biblioteka klasyków marksizmu 
— leninizmu. W. I. Lenin I J. W. 
Stalin. — O współzawodnictwie pra 
cy. Wyd. III. str. 140, cena — 2,80. 
Książka I wiedza, 1955.

Wojewódzki Dom Kultury 
przed nowym rokiem szkolnym

Puste były w okresie waka­
cji sale Wojewódzkiego Domu 
Kultury. Jedynie wyświetla­
ne filmy i sporadyczne impre­
zy rozrywkowe przyciągały 
publiczność. Praca zespołów 
artystycznych 1 oświatowych 
natomiast zamarła. Nic w tym 
zresztą nie ma dziwnego, gdyż 
większość stałych bywalców 
WDK, to młodzież szkolna. 
W związku z rozpoczęciem ro­
ku szkolnego zwróciliśmy się 
do dyrektora WDK. tow, Zału­
skiego z prośbą o informacje do 
tyczące planu pracy na naj­
bliższy okres.

Od września rozwiną szcze­
gólnie ożywioną działalność 
dziecięce zespoły artystyczne. 
Utworzony zostanie zespół ryt 
miczny, który będzie ćwiczył 
w sali baletowej. Poza tym 
pracować będą zespoły: tanecz 
ny, dramatyczny i chóralny — 
informuje nas tow. Załuski.

Należy dodać, że dramatycz 
ny zespół dziecięcy w począt­
kach października wystawi 
sztukę sceniczną. Przygotowy

Z powiatu drawskiego
donoszą:

W sprawie przychodni

W Złocleńcu mleSci nią stary 
zabytkowy zamek z XDI wieku, 
który z braku opieki ulega sta­
łej dewastacji. Władze miejskie 
powinny zabezpieczyć ten zabyt 
kawy obiekt.

* • *
Kierownika Gminnego OSrod 

ka Maszynowego w Wierzcho- 
wie Więtczaka często można 
spotkać w stanie nietrzeźwym i 
to w godzinach pracy. Wic o 
tsrm i kierownictwo POM 1 Pre 
srydium GRN, ale nikt dotych­
czas nie wyciągnął z tego taktu 
odpowiednich wniosków.

• • »
Jeszcze przed trzema laty Zło 

Cienieć posiadał napisaną ręcz­
nie na pergaminie historyczną 
księgę z XIII wieku opisującą 
historię powstania miasta. Dziś 
księga ta „znikła", a Prezy­
dium MRN twierdzi, że zagubiło 
ją archiwum. Trzeba ją konlecz

nie odnaleźć 1 przekazać do 
Wydziału Kultury Prez. Woj. 
RN w Koszalinie.« « •

Sklepowa we wsi Dębsko 
pow. Drawsko, otwiera sklep 
według własnego uznania. Poza 
tym, do niedawna płaciła ona za 
butelki po 75 groszy za sztukę, 
chociaż obowiązujące przepisy 
mówią o płaceniu za każdy to 
dzal butelki po 1 zł.

Na zwróconą jej uwagę, od­
mówiła w ogóle, skupu butelek.♦ * *

Ekspedient sklepu spożywcze­
go przy stacji w Kaliszu Pomor 
sklm, pow. Drawsko, sprzeda  je 
cukier i mąkę jedynie po pół 
kg tłumacząc się brakiem kilo­
gramowych torebek. Gdy klien 
ci proszą o kilogram cukru w 
dwóch torebkach (jak to miało 
miejsce w dniu 24. 8. br.) — 
sklepowy odmawia, tłumacząc 
się z kolei... brakiem czasu.

wana ona była wprawdzie w 
roku ubiegłym, jednak ze 
względu na brak dekoracji, 
występ nie odbył się. Trudno­
ści te obecnie zostały rozwią­
zane. ,

Poza zespołami artystyczny­
mi zorganizowane zostaną 
również liczne kółka zaintere 
sowari. Na uwagę zasługuje 
np. modelarnia. Dzięki porno 
cy Zarządu Wojewódzkiego 
LPŻ, który przydzielił instruk 
tora oraz potrzebne rysunki i 
sprzęt, prowadzone będą zaję­
cia w zakresie modelarstwa 
lotniczego i szkutniczego.

Dużym zainteresowaniem 
cieszą się wśród dzieci zajęcia

sportowe, które będą obejmo­
wać przede wszystkim siat­
kówkę 1 gry dziecięce.

Rozwijać się też będzie w 
dalszym ciągu praca kółek sza 
chistów i warcabistów.

A teraz coś dla tych, którzy 
zajmują się zbieraniem i se­
gregowaniem znaczków pocz­
towych. Otóż przedstawiciele 
Stowarzyszenia Filatelistów 
zobowiązali się poprowadzić 
pracę kółek filatelistycznych. 
Kółka filatelistyczne przyciąg 
ną zapewne wielu młodych, 
zapalonych zbieraczy znacz­
ków.1

ANDRZEJ RADAJEWICZ

KOSZALIN — „Nowa Huta** — 
jgeapolltańczycy w Mediolanie"; 

ąjodz. 18 I 20. „Młoda Gwardia" — 
Dziennik marynarza"; WDK — 

„Tooea" — godziny 17.30 1 19.30. 
SŁUPSK — „Polonia" — „Krzy­
sztof Kolumb"; „i Maj" — „Wę­
gierskie melodie"; BIAŁOGARD
— „Tajemnica górskiego Jeziora"; 
SZCZECINEK — „Północny port"; 
WAŁCZ — „Dziś wieczór gramy"; 
USTKA — „Wół za kratkami"; 
SŁAWNO — „Piosenka za grosz"; 
DARŁOWO — „Łut szczęlcia";

łBYTOW — „Pogromczyni tygry­
sów"; MIASTKO — „Zwiadowcy"; 
CZŁUCHÓW — „Tajne akta firmy 
Solvay“; ZI.OTOW—„Młodzieńcze 
lata"; JASTROWIE — „Wyspa 
szczęścia"; ŚWIDWIN—„Tajemni­
czy wrak"; DRAWSKO — „Spra­
wa dr. Wagnera"; ZŁOCIENIEC
— „Jednodniowi milionerzy"; 
CZAPLINEK — „znak tycia"; 
POŁCZYN ZDRÓJ — „Tosca"; 
KOŁOBRZEG — „Babla".

12.15 Utwory skrzypcowe. 12.30 Ra 
dziecka muzyka ludowa. 13.00 Au 
dycja dla wsi. 13.10 „Powitanie 
szkoły" aud. dla dzieci. 13.40 Prze­
rwa. 15.30 „Gramy 1 śpiewamy pio 
senkl" aud. dla dzieci. 10.05 „Siat 
kl płyną po taśmie" pogadanka.
16.15 Koncert ork. Rozgł. Łódz­
kiej PR. 17.00 Z życia Związku Ra 
dzleckiego. 17.30 Muz. 18.00 Pleśni 
wietnamskie. 18.20 Korespondencja 
z zagranicy. 18.35 „Sylwetki kom­
pozytorów" W. A. Mozart.' 19.40 
Radiowa spółdzielnia satyryczna. 
20.30 Koncert życzeń dla wsi. 21.00 
Odpowiedzi Fali 49. 21.12 „Śpiewa­
my i tańczymy" aud. słowno-mu­
zyczna. 21.40 Reportaż, literacki. 
22.00 Kronika sportowa. 22.10 Arcp 
dzieła muzyki kameralnej.

Pragnąc poprzeć Inicjatywę 
wielu kół gromadzkich ZSCh 
i kół gospodyń, Zarząd Woje­
wódzki Zw. Samopomocy Chłop­
skiej organizuje [óżnorodne kur­
sy praktyczne dla kobiet wiej­
skich. Kursy te dają kobietom 
korzyści w postaci szeregu umie, 
jętności z zakresu gospodarowa­
nia, szycia, przyrządzania potraw, 
pielęgnacji niemowląt, konserwa­
cji odzieży itp.

W województwie koszalińskim 
przeprowadzono już 76 takich 
kursów, w których udział brały 
1 703 kobiety. Największą akty­
wność w organizacji kursów wy­
kazały zarządy powiatowe ZSCh 
w Złotowie, Słupsku, Miastku, 
Koszalinie • Białogardzie. Trzeba 
tu jednak wskazać nie tylko na 
osiągnięcia zarządów powiato­
wych ZSCh, które potrafiły zachę­
cić do uczestnictwa w kursach 
kobiety, ale także na pracę sa­
mych uczestniczek kursów. Orga­
nizując kursy opracowywały one 
program, który składał się 
z dwóch części — zajęć praktycz­
nych I pracy masowo-politycznej.

Inicjatorkami kursów były prze 
de wszystkim aktywistki, np. Ce­
cylia Klonowska ze Świeszyna, 
Zofia K;eszkow'ka z Czernic, 
Izabela Gos z Tarnówki.

Wiele kół gospodyń z waha­
niem przystępowało do organizo 
wama kursów, ale już w czasie 
ich trwania wykazało wiele cen­
nej inicjatywy. Do takich należy 
dość słabo pracujące przedtem 
Koło Gospodyń w Klęcinie, pow. 
Siupsk. Dziś kolo to może wyka­
zać się szeregiem osiągnięć. 
Remont i otwarcie świetlicy, prze 
prowadzenie samokształcenia roi 
niczego, w wyniku którego 46 ko­
biet przystąpiło do konkursu ho­
dowlanego, zorganizowanie ze­
społu czytelniczego i artystyczne, 
go - to wynik pracy tego koła.

Nie wszędzie jednak praca 
układała się pomyślnie. Oprócz 
niewątpliwych osiągnięć były rów 
nież braki i niedociągnięcia. Nie­
które zarządy powiatowe ZSCh

Jednym z przykładów tro­
ski o zdrowie ludzi pracy mo­
że być Miejska Przychodnia 
Obwodowa w Koszalinie, mie 
szcząca się przy ul. Alfreoa 
Lampe.

Powstała ona we wrześniu 
1945 r. Posiadała wówczas za­
ledwie kilka gabinetów lekar 
skich. Dzisiaj przez MPO w 
Koszalinie przewija się prze­
ciętnie 600 pacjentów dzien­
nie nie wliczając w to prze­
szło 100 osób, które korzysta­
ją z gabinetu zabiegowego fi­
zykoterapii. O olbrzymiej i 
różnorodnej pomocy, jaką nie 
sie MPO w Koszalinie społe­
czeństwu, niech świadczy fakt, 
ze znajdują się tam również 
takie poradnie i gabinety spe 
cjalistyczne, jak poradnia dla 
dzieci chorych i zdrowych, czy 
poradnia higieny pracy, spor 
towa. Czynne są tu także ga­
binety specjalistyczne w za­
kresie ginekologii, reumatolo­
gii, laryngologii, neurologii 
oraz gabinet internistyczny. 
Istnieją one niezależnie od ga 
binetu skórno-wenerologiczne 
go, rentgenologicznego, okuli­
stycznego i dentystycznego.

Mówiąc o wszechstronnej 
jx>mocy jakiej udziela lu­
dziom pracy Miejska Przy­
chodnia Obwodowa, trzeba 
wyrazić uznanie dla lekarzy 
i pielęgniarek, którzy z po­
święceniem wypełniają swojs 
obowiązki. Wśród nich na wy­
różnienie zasługują pierwsi 
organizatorzy tej placówki, le 
karze Szantyr, Pawłowicz, Bo- 
krzański i Irena Gellert.

»Sztuczna kwoka« i jej troski

Czytajcie
prasę partyjną

Od 10 marca do 21 lipca trwa 
w Państwowej Wylęgarni Dro­
biu w Koszalinie kolejny „cykl 
produkcyjny” kurcząt.

Pisklęta — jak to w sztucznej 
wylęgarni — przychodzą na 
świat nie spod skrzydeł mamy- 
kury. a ze specjalnych apara­
tów — inkubatorów. Na pierw­
szy rzut oka inkubatory wyglą 
dają jak duże, drewniane skrzy 
nie. Pozory jednak mylą, bo 
wewnątrz tych „skrzyń" znajdu 
je się szereg skomplikowanych 
przyrządów.

Na znajdujących się tam 
szczebelkach wysegregowane ja 
ja układane są w pozycji pio 
nowej. Specjalne urządzenie re 
guluje dopływ ciepła przez 
grzejniki, a elektrycznie napę­
dzany wentylator wprowadza 
bezustannie świeże powietrze. 
Rynienki z wodą znajdujące 
się na dole zapewniają dosta­
teczną ilość wilgoci.

Aby jaja miały równomierną 
ciepłotę na całej swej powierz 
chni, drabinki w inkubatorze ob 
racane są co 4 godziny. Nad 
należytym funkcjonowaniem a- 
paratury czuwa bezustannie u- 
rządzenie alarmujące.

Po przeszło trzech tygodniach 
faja przenosi się do drugie! ko­
mory inkubatora. Tam układa 
się je poziomo na drabinkach, 
pod którymi znajduje się drób 
na siateczka. Mija kilka dni i z 
jaj wylęgają się pisklęta.

Państwowa Wylęgarnia Dro-

biu. które! podleąa w woje­
wództwie 8 zakładów ma już 
poważne osiągnięcia. Tak np. 
wydajność zakładów w porów­
naniu z rokiem ubiegłym wzro­
sła pięciokrotnie.

Przedsiębiorstwo boryka się 
jednak z różnego rodzaju trud­
nościami. Najważniejszą z nich 
jest mały fundusz bezosobowy 
(3 100 zł na 8 zakładów rocznie) 
przeznaczony przez WZR na u 
suwanie awarii i koszty tran­
sportu. Jest to suma stanowczo 
za mała jeśli się weźmie pod u 
wagę fakt, że należy z niel o- 
placać elektryków, którzy usu 
wają uszkodzenia w wylęgar­
niach oraz transport kurcząt 
lub jaj. Dużo kłopotów sprawia 
również fakt, że WZGS mimo 
iż jest to jego obowiązkiem, nie 
chce się zgodzić na rozprowa­
dzanie kurcząt po sklepach gro 
madzkich. Powoduje to niepo­
trzebne przetrzymywanie ich w 
wylęgami.

I jeszcze iedna sprawa. MPRB 
w Szczecinku już od 1953 r. 
nie może jakoś ukończyć remon 
tu wnętrz wylęgarni. Zmniejsza 
to poważnie produkcję przed­
siębiorstwa.

Wojewódzki Zarząd Rolnic­
twa WZGS i MPRB w Szczecin 
ku. winny zwracać więcej uwa 
gi na potrzeby koszalińskiej 
„sztucznej kwoki”.

(gost)

Z niemniejszą troska i po­
święceniem pracuje obecny 
kierownik MPO dr Bukow­
ska. Nie wszystko jednak u- 
kłada się jej tak jak powin­
no. Poważnym zmartwieniem 
dr Bukowskiej jest w tej chwi 
li np. brak w przychodni sta­
łego lekarza okulisty. Tylko 
dwa razy w tygodniu dojeż­
dża tu specjalista chorób ocz­
nych. Sprawa ta jest tym bar 
dziej poważna, że w nagłych 
wypadkach trzeba kierować 
chorych do odległego Słupska. 
Trzeba przy tym dodać, że do 
jeżdżający okulista musi rów 
nież przyjmować pacjentów z 
powiatów białogardzkiego i 
kołobrzeskiego. Wynik tego 
jest taki, że okulista ordynu­
jący dwa razy w tygodniu ma 
zarejestrowanych do przyjęcia 
często ponad 120 osób, a nor­
ma Ministerstwa Zdrowia, o- 
bowiązująca lekarza tel spe- 
cjalności, przewiduje przyję­
cie najwyżej 7 pacjentów w 
godzinie. Przypuszczamy, że 
sprawą tą zajmie się wreszcie 
Wydział Zdrowia Prez. Woj. 
Rady Narodowej. Większej po 
mocy udzielić musi również 
Prez. MRN w Koszalinie. Fakt 
bowiem, że jedna z dyplomo­
wanych laborantek z labora­
torium analitycznego MPO po 
przeszło rocznej pracy, musia- 
ła opuścić Koszalin z braku 
mieszkania — nie świadczy 
dobrze o gospodarce Referatu 
Kwaterunkowego Prez. MRN.

Koniecznym wydaje sle rów 
nież utworzenie dla lekarzy 
w Koszalinie — rejonów. W 
nich to odbywałaby się reje­
stracja chorych a także przyj­
mowanie zgłoszeń na wizyty 
domowe.

Wobec stale wzrastających 
potrzeb na odcinku służby 
zdrowia wskazana byłaby tak 
że budowa nowego gmachu 
dla Centralnej Poradni Spe­
cjalistycznej, mieszczącej 
wszechstronnie wyposażone la 
boratorium analityczne. Obec 
nie bowiem, dla uzyskania 
di<iqnozy, pacjent musi prze­
wędrować wzdłuż i wszerz 
cały Koszalin. Up. w szpitalu 
na Psim Polu odbywa się ba­
danie krwi, a na drugim koń 
cu miasta, przy ul. Fałata do 
konywane są wszelkie prze­
świetlenia.

J. B.

Od dłuższego czasu. w 
sklepie w Górawtnle, pow. 
Kołobrzeg, odczuwa się brak 
napojów chłodzących. Do 
szczęśliwych zaliczają pala­
cze dni. w które można ku­
pić papierosy „Sport".

Zarząd Gminnych Spół­
dzielni w Siemyślu, powi­
nien niezwłocznie zająć się 
sprawą odpowiedniego zao­
patrzenia sklepu.

Tadeusz Przeiluga 
korespondent „Głosu"

♦ * *
Zarzad Oddziału Powiato­

wego PCK współdziałając z 
Wydziałem Zdrowia Prezy­
dium PRN w Złotowie, opra­
cował plan pomocy lekarsko 
dentystycznej dla wsi.

7 sierpnia br. wyruszyły 
w teren 2 pierwsze ekipy. 
Odwiedziły one wsie: Piela 
wę, Radawnice, Franciszko- 
wo, Gorzną, Kamień. Nowy 
Dwór i Tarnówkę. Ogółem 
przebadano tego dnia na te 
renie powiatu złotowskiego 
140 osób. Porad dentystycz­
nych udzielono 155 osobom. 
Ponadto, wygłoszono szereg 
pbgadanek o tematyce sani tar 
no-epldemiologlcznef.

W. R.
ezytelnik „Głosu"

• • •

Przystanek PKS w Kosza­
linie w czasie deszczowych 
dni tonie w błocie.

Czy Ekspozytura PKS 
nie znajduje na to radyt

Mieczysław Witczak 
czytelnik „Głosu"

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, BETONIARZY, ROBOT­
NIKÓW niewykwalifikowanych przyjmle od zaraz Zjednoczę 
nie Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Ko 
szaiinic, ul. Szeroka (baraki).

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu 
przyjmuje jeszcze zgłoszenia 

na I rok studiów

PROGRAM I
pa dzień 1. 9. 1955 roku (czwartek)

Program dnia 5.55, 15.28. Wiad. 
5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 12 04, 16.00, 20.00, 
23.00.

5.10 Poranne rozmaitości rolni­
cze. 5.30 Melodie baletowe. 5.48 
Glmn. 6.15 Polska stylizowana muz. 
lud. 6.33 Kalendarz radiowy. 6.45 
Glmn. 7.13 Z piosenką do pracy. 
7.45 „Z piosenką Idziemy do szko­
ły" aud. dla dzieci. 8.00 Koncert 
8.40 Pleśni chóralne. 9.00 Przemó­
wienie ministra oświaty Witolda 
Jarosińskiego. 9.19 Muz. 10.00 Prze 
mówienie wiceprezesa CUSZ M. 
Godlewskiego. 10.10 Muz. 10.35 Mo 
zalka muzyczna. 11.30 Muzyka i 
aktualności. 12.10 Przegląd prasy.

UCZNI CHĘTNYCH DO ZDOBYCIA ZAWODU murarza, 
tynkarza, betoniarza, cieśli zatrudni od zaraz Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Kosza­
linie, ul. Szeroka (baraki). Po ukończeniu kursu uczeń otrzy­
muje zaświadczenie uprawniające do wykonywania zawodu. 
Płaca w/g układu zbiorowego.

K—324-0

1 KUCHARZA o wysokich kwalifikacjach zatrudni Dyrek­
cja Słupskich Zakładów Gastronomicznych w Słupsku, ulica 
Obr. Stalingradu 3. Tel. 31-43. Warunki pracy do omówienia 
na miejscu. K—331-0

Uczelniana Komisja Rekru­
tacyjna dia doboru kandyda­
tów na I rok studiów przy 
Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Opolu komunikuje, że są je 
szcze wolne miejsca na nastę­
pujących kierunkach: filolo­
gii rosyjskiej, fizyce oraz ma­
tematyce 1 filologii polskiej.

Podania o przyjęcia należy 
kierować bezzwłocznie na a- 
dres: Wyższa Szkoła Pedago­
giczną w Opolu, ul. Luboszy- 
cka 9.

Studia trwają cztery lata, a 
absolwenci otrzymują po ukoń 
czeniu stopień magistra, w za 
kresie swych specjalności.

Studenci mają zapewnione 
stypendia, wygodne pomiesz­
czenie w nowootwartym Domu 
Akademickim i korzystają z 
własnej stołówki.

Egzamin wstępny (dodatko­
wy) dla kandydatów rozpocz­
nie się w dniu 10 września br. 
o godz. 9 w gmachu Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej.

Szczegółowych informacji u- 
dziela Sekretariat Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Opo­
lu, ul. Luboszycka 9.

PLANISTĘ, DWÓCH TECHNIKÓW ZAOPATRZENIA, MA­
GAZYNIERA I REFERENTÓW SPRZEDAŻY zatrudni od 
zaraz Rejonowa Składnica Centrali Zaopatrzenia Rolnictwa 
w Słupsku. Warunki płacy i pracy do omówienia z kierow­
nictwem CENTRALI ZAOPATRZENIA ROLNICTWA, KO­
SZALIN, ul. ZWYCIĘSTWA Nr 2, dokąd należy składać po­
dania. K—334-0

Uczymy sie szyć, gotować...
me potrafiły dobrze zorganizo­
wać pracy. W powiatach: człu- 
chowskim, tzczecineckim, wałec­
kim I drawskim zorganizowano 
tylko po jednym kursie. Z prze­
znaczonych na ten cel 2 tys. zł 
wykorzystano w powiecie Szczeci 
nek tylko 200 zł. Walcz nie wy­
korzystał 1 600 zł.

Poważnym zaniedbaniem jest 
również brak zainteresowania 
kursami ze strony prezydiów PRN, 
ZMP, PCK i POM. A jest to spra 
wa ważna.

R. W.
oprać, na podst koresp. 

Eugenii Sobczyk

Dziś będzie dość pogo­
dnie. Miejscami możliwe sq 
burze lub przelotne opady.

Słupek rtęci w termometrze 
nie przewyższy kreski oznacza 
jqcej 22” C. Wiatry ze zmien­
nych kierunków wiać bedq z 
siłq od 2-5 m na sekundę.

.Oło. Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze). Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 Telefony
434 435 Redaktor Naczelny - 714, Sekretarz Redakcji - 511, Dział Ekonomlczno-Partyjny 21-95. Dział Rolny 38-10. Dział Terenowy I Informacji 3Z-88. Dział Korespondentów. Listów 1 Interwenci SZ-so. 
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Ujarzmiona Juntinho
JEDEN z kronikarzy z o- 

kresu dynastii Tan (613 
—906 r.) pisał: „Wody 

jej niosą śmierć ludziom, a 
dobytek ich porywają i nisz­
czą*. Rzekę. o której wspomi- 

. na kronikarz, nazywano „Siao 
Hoangho**, tj- małą Żółtą Rze­
ką. co wyrażało grozę, jaką 
wzbudzała ona w mieszkań­
cach doliny — nie ma prze­
cież rzeki okrutniejszej i ka- 
pryśniejszej od Żółtej Rzeki. 
Mijały wieki, a rzeka Juntin 
— dzika i niesforna wciąż nio 
sła śmierć ludziom...

Gdzie jest rzeka?

Z WYSOKIEJ wieży, w 
której wnętrzu warczą 
potężne motory, widok 

jest malowniczy. Pofałdowana 
niewielkimi wyniosłościami 
dolina rozciąga się na polud- 
niowy-wschód. Skalisty ma­
syw wzgórz przecina hory­
zont na północy. Pod wieża — 
piaszczysty, rozległy parów, 
gdzieniegdzie połyskujący w 
słońcu taflami mętnej wody. 
Z przeraźliwym zgrzytem 
wgryzają się w twarde skały 
młoty pneumatyczne. Wyją 
maszyny. Po twardej na­
wierzchni zapory przejeżdża­
ją ciężarowe samochody, zała­
dowane stalowymi belkami, 
szynami. Echo niesie jękliwy 
krzyk lokomotywy.

A więc jest zapora, są prze 
pusty, betonowe łożysko, któ­
rym leniwie sączy sie nieco 
wody — ot tyle, że i pływać 
trudno. Ale gdzie jest rzeka? 
Czyżby znikła z chwilą zbudo 
wania zapory? Zmieniła bieg? 
Mimo woli nasuwa się refle­
ksja: czy dla tej odrobiny wo 
dy, dla ujarzmienia malej 
rzeczułki, warto było włożyć 
tyle wysiłku?

— Zdradliwa jest rzeka Jun 
tin — mówi Ma Tao. jeden z 
wielu ludzi, którzy przed trae 
ma laty przyszli na budowę, 
porzuciwszy rodzinną wieś, a 
dziś stanowią kadry doświad­
czonych fachowców. — Bar­
dzo zdradliwa. Można pomy­
śleć, że wiadrem da się z niej 
całą wodę wyczerpać, ale to 
tylko pozór. Juntinho jest 
groźna, bardzo groźna.

Długość jej wynosi 580 ki­
lometrów. Ćhciałoby się po­
wiedzieć: cóż to znaczy wobec 
5200 km Jangtse. czy 4100 km 
rzeki Hoang! Jej dorzecze o- 
bejmuje nieco mniej niż 
50 000 km kw. Ale Juntinho 
ma trzy właściwości, które 
zdecydowały o tym, że stary 
kronikarz nazwał ją rzeką 
niosąca śmierć, a ludzie no­
wych Chin postanowili ja u- 
jarzmić. W okolicach, przez 
które przepływa Juntinho, po 
ra deszczowa jest skoncentro­
wana; duże opady w' ciągu 
krótkiego czasu powodują 
gwałtowny Przybór wody. Na 
tomiast w okresach posuchy, 
w rzece prawie nie ma wody. 
To pierwsza z groźnych wła­
ściwości. Różnica poziomów 
między górnym a dolnym bie 
gicm rzeki — to drugie źródło 
nieszczęść. Gwałtownie spły­
wająca woda, dostając się do 
rozlewisk w dolnym biegu, 
występuje z brzegów. I z tym 
wiąże się trzecia właściwość: 
wartki prąd niesie z gór o- 
gromnę Uości piasku (100- mi­
lionów metrów sześciennych 
rocznie). Koryto rzeki staje sie 
coraz płytsze, zasięg powodzi 
wzrasta.

Wzmianki kronikarskie z ci­
sta tniego tysiącleciu mówią o 
kilkuset wielkich powodziach. 
O „malych“, kiedy , ofiarą roz­
szalałego żywiołu padało kil­
kanaście, czy kilkadziesiąt 
wsi, historia milczy. V/ okre­
sie od 1912 do 1949 roku było 
tu 7 wielkich powodzi. W cza 
sie powodzi w 1917 i 1939 ro­
ku ulicami Tientsinu płynęły 
łodzie. Ruch na linii kolejo­
wej Tientsin—Pekin zamarł. 
W Pekinie zarządzono alarm 
powodziowy. Niewinna z po­
zorów Juntinho okazała się 
groźnym smokiem. Przybór 
jei. wód spowodował wylew' 
rzek Taczin i Siaodzin.

— Kiedyś umieliśmy tylko 
biadolić — mówi Ma Tao. — 
A jeśli lud zbierał pieniądze 
i płacił, aby rzeka przestała 
zagrażać życiu, to urzędnicy 
pieniądze kradli. Mówiło się 
przecież: „Lud płaci — urz.ed 
nicy się tuczą". /

PIERWSZE prace, których 
celem było okiełznanie 
„okrutnej małej rzeki', 

zaczęły sie w zaraniu władzy 
ludowej. Wśród pierwszych 
dekretów, wydanych przez 
Rząd Centralny w 1949 roku, 
figuruje dekret o ujarzmieniu 
Juntinho i budowle zbiornika 
Kuantin.

Z wysokiej zapo^-r spoglą­
dam w dół. Ileż trudu włożo­
no, by wznieść tę 44-metrową 
zaporę o długości 290 metrów 
i szerokości u podstawy 360 m.

I Tu nie chodzi tylko o to. że 
objętość robót ziemnych prze 
kroczyła 1 ISO 000 m’, a kamie 
niarskich — 3CÓOOO ms. Nic 
tylko o to, że musiano ułożyć 
122 km torów kolejowych. zbu 
dować ponad 2 000 m mostów, 
wgryzać się w twarde grani­
towe skały, przebijać tunele i 
korytarze w masywach skal­
nych. Trudne były przede 
wszystkim warunki pracy.

Dwa i pół roku trwała wal­
ka łudzi z naturą — walka o 
wzniesienie zanorv i zbudowa 
nie zbiornika Kuantin, który 
w przyszłości będzie mógł po­
mieścić ponad 2 miliardy m’ 
wody (97 proc, całe i masy 
wód Juntin w okresie powo­
dziowym). Noc i dzień trwała 
uporczywa walka człowieka. 
Bo trzeba było do 1953 roku 
(budowę zaczęto w pażdzlerni 
ku 1951 r.) doprowadzić zapo­
rę do takiej wysokości, by mo­
gła ona zatrzymać przybór wo 
dy. Czy zostało to osiągnięte?

Zima 1952 roku mrozy były 
siarczyste. 20, 25, 28 stopni. 
A zima w tej okolicy trwa dłu 
go — nieraz 5 miesięcy. A 
więc budowa musi stanąć. Nie 
będzie można uratować zbio­
rów przed powodzią... Ale lu­
dzie na budowla postanowi­
li; — Ujarzmiany rzekę Jun­
tin, choćby broniła się przed 
nami najgrubszą tarczą lodu.

Ładowano dynamit w kiszki 
zwierzęce, przebijano lód, 
przebijano skuty mrozem 
grunt. Z obu stron zbliżały 
się ku środkowi rzeki dwie 
ściany zapory. Jak je połą­
czyć, kiedy woda zamarzła, er 
wykopy wypełniło zlodowacia 
łe błoto? Trzeba oczyścić dno 
fundamentów. Kto się tego po 
dejmie? Komunista Je Czert 
dał przykład. Za nim stanęło 
do pracy 15 towarzyszy. Ich 
przykład porwał innych. Lu­
dzie zapomnieli, że nogi mar­
zną, że ręce grabieją. Czasem

| zawodziły maszyny — a ludzie 
nie.

Nocą. 21 grudnia 1952 roku 
człowiek odniósł pierwsze zwy 
cięstwo nad rzeką Juntin. 
Przemieszana z lodem woda 
popłynęła betonowym łożys­
kiem. Zapora w stanie suro­
wym była gotowa. I gdy w 
lipcu 1953 roku woda w jun­
tinho zaczęła gwałtownie przy 
bierać, budowniczowie uspoka 
jali przerażonych mieszkań­
ców doliny: „Nie bójcie się, 
nie na próżno pracowaliśmy 
dnie i noce". W szczytowym 
okresie przyboru woda rwała 
7 szybkością 3 900 mFsek. Lu­
dzie w dolinie chcieli uciekać, 
obawiając się powtórzenia 
straszliwej katastrofy z ro­
ku 1939. W zbiorniku nagro­
madziło się 5 milionów ton 
wody. Zapora zamknęła dro­
gę rozszalałemu żywiołowi. 
Przez przepusty przepuszcza­
no 830 m" na sekundę. O po­
wodzi w dolnym biegu Juntin 
nie było mowy. Ludzie w do­
linie zebrali piękny plon. Lud 
ujarzmił rzekę.

piasków. Zadrzewienie umoc­
ni grunt

Pałeczka odbywa dalszą dro 
gę. Ta czarna kreska — to za 
pora Szy-sieli u wylotu zbiór 
nika. Dalej zaczyna się doli­
na Huajlaj z błękitnym okiem 
zbiornika Kuantin —. 230 ms 
powierzchni. To już dziś jest 
rzeczywistością. Za zaporą 
Kuantin żyłka Juntin jest szer 
sza i wlewa się do zbiornika 
Szansia (mały: „zaledwie'* 200 
milionów m’i pojemności). 
Plan następnej pięciolatki o- 
bejmuje zbudowanie systemu 
irygacyjnego, który nawodni 
suche, nie uprawiane dotąd te 
reny.

Samochód przejeżdża zapo- 
■ rę. Mijamy młoty pneuma­
tyczne, wgryzające się w głąb 
skał. Ma Tao wyjaśnia: „W 
pierwszym okresie budowy 
bardzośmy się spieszyli. Nie 
było czasu na dokładniejsze 
badania geologiczne. Teraz 
okazało się, że w dolnych par­
tiach skał są szczeliny. Wzmac 
niamy gnmt zastrzykami z ce 
mantu". Wpadamy w skalny 
korytarz przebity między wzgó 
rzaml i wyskakujemy w ma­
łą, malowniczą kotlinę. Ogłu­
sza nas huk maszyn. To ro­
dzi się pierwsza na rzece Jun­
tin elektrownia wodna.

Małe wagoniki znikają w 
czeluściach tunelu. Trzeba 
przebić trzy takie tunele po 
760 metrów. Przez nie runie 
masa wód, które uruchomią 
w końcu roku 3 turbiny. Wo 
da Juntinho da ludziom świa­
tło, fabrykom powstającym w 
okolicy — prąd elektryczny.

I cóż jeszcze? Otóż zespól 
projektantów przewidział zbu 
dowanie kanału, którr połą­
czyć ma Juntinho z Pekinem. 
Woda rzek’, która nieraz w hi 
storii groziła ulicom stolicy, 
popłynie siecią wodociągową 
pod ich powierzchnią. To 
brzmi trochę jak bajka: „Mie 
szkańcy Pekinu pić będą wo­
dę z juntinho".

Tak oto budują tu dla sie­
bie, dla swoich dzieci i wnu­
ków. Nauczyli się, zwyciężyw 
szy wrogów w walce o swoje 
szczęście, zwyciężać krnąbrną 
naturę. I ich trud sprawił, 
żc Już dziś, choć prace na rze­
ce Juntin ukończono tylko czę 
ściowo, słowa starego kroni­
karza o śmierci i zniszczeniu 
są tylko wspomnieniem.

MARIAN BIELICKI

W III lidze piłkarskiej
Ostatnia niedziela rozgry­

wek była pomyślna dla na­
szych drużyn III-ligowych. 
LZS Karlino i Sparta Szczeci­
nek zdobyły w niedzielnych 
spotkaniach po dwa punkty. 
Natomiast Gwardia Koszalin 
nie dokończyła meczu ze Spar 
tą z Włocławka, przerwanego 
przy stanie 0:0 w 18-cj minu­
cie gry na skutek burzy,

Największą niespodzianką 
niedzieli było oczywiście wyło’ 
kie zwycięstwo LZS Karlino 
nad czołową drużyną III ligi 
Spartą z Gdyni. Dzięki temu 
zwycięstwu LZS-iacv awanso­
wali o jedno miejsce w tabeli 
rozgrywek i stworzyli sobie zu 
pełnię realne szanse na utrzy 
mr.nie się w III lidze. Również 
Sparta Szczecinek po zwycię­
stwie 2:0 nad Chojniczanką a- 
wansowała na (i miejsce z dość 
pokaźnym dorobkiem 17 punk 
tów. W dalszym ciągu w naj­
gorszej sytuacji z naszych III- 
ligowców jest Gwardia Kosza­
lin. Gwardziści w drugiej run 
dzie rozgrywek grają wpraw­
dzie przynajmniej o Masę le­
piej niż w pierwszej i są ze­
społem groźnym dla najlep­
szych, ale mają dopiero zdoby 
tych 5 punktów i bardzo cięż­
ko będzie im odrobić straty 
spowodowane niefortunnym 
startem w mistrzostwach. Nie 
znaczy to bynajmniej, że stoją 
już na straconej pozycji; do 
końca rozgrywek jeszcze sporo 
czasu i wiele jeszcze można od 
robić.

W pozostałych meczach osta 
tniej niedzieli, w III-Iidze u- 
zyskano następujące i-ezultaty: 
Gedania Gdańsk — Pomorza­
nin Toruń 0:0, Kolejarz — Ar­
ka Gdynia •— Gwardia Gdańsk 
2:2 (1:2), Brda Bydgoszcz — 
Kolejarz Lębork 4:0 (2:0).

Nieoficjalna tabela rozgry­

wek po tych spotkaniach u 
kształtowała się następująco:

Gedania 17 27 48:9
Brda 17 23 4«:Z2
Pomorzanin 17 23 34:18
Arka Gdynia 17 22 36:29
Spairta Gdynia 17 21 32:23
Sparta Szczeę. 17 17 34:31
Gwardia Gdańsk 17 IC 28:24
Sparta Włocławek IC 15 18:26
(hojniczanka 17 M 18:23
EZS Karlino 17 8 3«:62
Kolejarz Lębork 17 1 18:41
Gwardia Koszalin 18 i 15:38

ihiianio (uoskwa) 
gra mc Włoszech

Piłkarski zesnół Dynamo (Mo 
skwa) wyjechał w poniedziałek 
na dwa spotkania do Wioch. 
Drużyna moskiewska spotka się 
4 września w Mediolanie w re 
wanźowyin meczu z FC Miiano. 
a 8 września będzie orała wc 
Florencji z FC Florcntina. Wy­
jazd Dynamo do Włoch jest re 
wizytą za pobyt w Moskwie 
drużyny mediolańskiej w ub. 
miesiącu, FC Miiano przegrał 
wtedy ze Spartakiem 0:3 i po­
konał Dynamo 4:2.

Międzynarodowe starty pływaków
Pływaków polskich, którzy 

powrócili 30 bm. z międzynaro 
dowcao spotkania w Finlandii 
czekają dalsze międzynarodowe 
starty. 31 bm. wyjedzie na mię 
dzypaństwowe zawody do Lip­
ska 17-osobowa grupa pływa­
ków i waterpolistów. którzy 
startować będą w dniach 3 — 4 
bm. W tvni samym czasie w 
międzynarodowych zawodach w 
Budapeszcie, w których będą 
m. in. brały udział rewelacyjne

Holenderki Mary Kok i Yoorbij 
startować będzie czwórka Pola 
ków: Jaśkiewicz, Tołkaczewski, 
Jerowa i Klemińska. Po powro­
cie do kraju w Łodzi czołówka 
pływacka rozegra międzypańst 
wowe spotkanie r. Czecfoosłowa 
cją (17 — 18 wrześnią!. Ponad 
to jeszcze we wrześniu, prawdo 
podobnie w Berllhie, spotkają 
się młodzieżowe reprezentacje 

I pływackie Polski i NRD.

GNOTI souton — potnej siebie sa­
mego! - głosi starożytny napis 
grecki, um.estciony pod rysun­

kiem przedstaróajęcym ludzki rtkielet.
Nie było ko takie proste. Przemożny 

strach pierwotnego człowieka przed ta­
jemnicę życia i śmierci, różnego rodza­
ju zabobony, przeróżny rnłigie, uparcie 
wzbraniały poznawania wnętrza ciała 
ludzkiego. Ciało ludzie, cila każdego 
zdawałoby się dostępne, przez wiele 
tysiącleci było matecznikiem, do które­
go zapuszczali się nieliczni tylko śmiał­
kowie.

O tych edkrywczyh wyprawach leka­
rzy, biologów, fizjologów i przyrodni­
ków ępowiodaję dwie księiki <«ydane 
w 1955 r. przez „W:*4xę Powszechną": 
niemieckiego outom Hugo Glasera — 
„Odkrywcy człowieka" i Kazimierza 
Ostrowskiego - „W walce o przedłuże­
nie życia".

t 
SERCE - SIEDLISKIEM MYŚLI I UCZUC

I
Znaiomość ludzkiego e'o?a u starożyt­

nych Egipcjan stała na bardzo niskim 
stopniu. Pomimo wysoko rozwiniętej 
sztuki balsamowania, anedomia eg pska 
nie •tmiała •r»to'ić funkcji poszczegól­
nych narządów. Ciało dzielono na czte­
ry autonomiczne części: głowę wraz 
z szyję i karkiem; następnie — plecy, 
ramiona i ręce; dalej tułów, a sweszcie 
nogi i stopy. Motorem poruszającym 
każdą z tych części miało być serce, 
stanowiące zarazem s:edł'sko wszelkich 
myśli I •.•czuć.

Znacznie lepszą znajomość ciała 
ludzkiego i jego funkcji mieli greccy 
lekorze—filozofowie 1 przyrodnicy; jed­
nakże tej rtarogreckiej majomości taj­
ników ciała ludzkiego datek" była jesz­
cze do współczesnej biologii, fizjologii 
i innych nauk przyrodniczych.

CZŁOWIEK SKŁADA SIĘ Z WODY
•

Powszechnie znane jest powiedzenie, 
ła człowiek składa tlę głównie z wody. 
Jut sto lat temu przekonana się, że cia­
ła szkliste w oku zawiera 99 proc, wo­
dy. Nowsze badania wykazały, żo również

plazma komórki składa się w 99 proc, 
z wody. lak zatem woda jest podłożem 
życia, a wc wzojemny<h stosunkach 
wody z innymi substan-jami komórki 
należy szukać klucza d.o najgłębszych 
tajemnic życia. Stąd blisko już do te­
orii radzieckiego t<czoncgo Oparino, 
który opracował interesującą h'potezę 
powstowonio życia z substancji białko­
wej. Zdaniem Oparma, woda morska, 
zawierająca wielo rozma:tych, rozpusz­
czonych cząstek, stanowiła środowisko, 
w którym substancje białkowo rozwinęły 
się i nabrały tych cech, które charakte­
ryzują materię żywą. Powstanie białek

dwutlenku węgla. Jedoń z tajemniczych 
zakamarków ludzkiego ciała został zno­
wu spenetrowany.

Już dawniej podejrzewano, że czło­
wiek oddycha również przez krew. „Krew 
miesza się z wdychanym powietrzem, 
a podczas wydechu uwalnia się od sa­
dzy" - pisał w XVI w. jeden z przyrod­
ników hiszpańskich, Senreło, mając na 
myśli pobieranie przez krew tlenu i wy­
dalanie dwutlenku węgla. Oskarżony 
przez Kalr no, Serveto zginął na stosie. 
Odkrycie jego poszło w zapomnienie. 
I trzeba było na nowo odkrywać drogi 
krążenia krwi... •

W labiryncie ludzkiego ciała
było przełomowym momentem ną dro­
dze powstania życio. Pęcherzyki biał­
kowe zaczęły wychwytywać pewne sub­
stancje znajdujące rię w wodze, a na­
stępnie n ektóre z nich wydzielać z po­
wrotem do wody. Tok pows‘ała komór­
ka.

Architektura ludzkiego ciała opiera 
się na szkielecie obroinętym mięśnia­
mi, żyłami i nerwami, wypełnionym 

licznymi organami wewnętrznymi, służą­
cymi do podtrzymywania życia, to zna­
czy - do pobierania i wydajania różne­
go rodzaju substancji przez komórki.

WYMIANA MATERII -
CZY NIEŚMIERTELNE TCHNIENIE

Jednym ze -oosobów wymiany mate­
rii pomiędzy komórka ludzkiego ciota 
o otaczającym jo środowiskiem jest od­
dychanie. Starożytni upatrywali w fun­
kcji tej coś nadprzyrodzonego, doszu­
kiwali się jakiejś „pneimty" II. nieśmier­
telnego tchnienia. Dopiero francuski 
chomik Lcnzoisler odkrył w XVIII w., łe 
oddychanie polega nn doprowadzani 
do organizmu tlenu, i r.a wydzielaniu

HORMONY - REGULATOREM 2YCIA

Nowoczesna medycyna zagłębia się 
w takie zakątki lab^ryr i ludzkiego cia­
ła, o jakich nawet me marzyło się daw­
niejszym lekarzom i przyrodnikom. Na­
leży do nich dziedzina hormonów — 
gruczołów o wydzielonui wewnętrznym; 
nauka o tych hormonach nazywa się 
endokrynologią. Okazało się, że życiem 
ludzkim kierują w znacznej mierze hor­
mony. Tok np. tarczycą -łonowi '■odzaj 
filtru, który oczyszcza cioto z trucizn. 
Jednocześnie gruczoł tarczycy reguluje 
rozwój fizyczny i psychiczny człowieka, 
warunkuje jego wzrost, tuszę ito. Gru­
czoły nrzytarezrezne wydzielaia hormon 
regulujący ilość wapna we krwi.

Innego rodzaju funkcje pełni grasica 
— gruczoł dokrewn-'. znajdujący w 
klatce piersiowej. Produkuje ona hor­
mony, wpływajqce no tempo wzrostu 
• przyspieszenie dojrzewania płciowego. 
Podobnie przedstawia się sprawa szy­
szynki - małego stożkowatego narządu, 
mieszczącego się w mózgu. Ale pod­

czas, gdy grasica spełnia rolę pobudza­
jącą - szyszynka hamuje pizedwczesny 
rozwój i nadmierną wybujałość fizyczną. 
Czy tylko jednak nn tym polega rola 
grasicy i szyszynki, jaszcze nie zbadano.

ELIKSIR MŁODOŚCI

Współcześni lekarze, fizjolodzy, bio­
logowie i przyrodnicy edkrywmą coraz 
to nowe tajemnice naszego życia.

Zbadanie jeszcze jednego z niezna­
nych do niedawna sakątków labiryntu 
naszego ciała — tkanki łącznej, jest 
zasługą uczonego radzieckiego, proł. 
Aleksandra Bogomolca (1881-1946). 
Tkąnka łączna - to materiał, z którego 
zbudowane są wszystkie kości, chrzą­
stki, ściępna oraz nortynio krwionośne 
i błony. Tkanka łączna, 'mikając wraz 
z naczyniami wtoskowatymi do wsrest- 
kich tkanek, łą-zy io nie tylko mecha­
nicznie, ale i czynnościowo. Komórki 
żerne tkanki tąeznei, rwanę makrofaąa- 
mi, stanowa mechanizm obronny na­
szego organizmu, reagtijęcy r.a wszel­
kie zaburzenta. Pożerają cne cbumiarle 
komórki i rtxe drobneustroię. Duża 
aktywność mokrofagów świadczy o zdro. 
wtu i zdolności regenerowania rię ustro­
ju. Podniesienie ich aktywności równa 
się odmłodzeniu ęo/ęgo organizmu. 
Prof. Bogomolec zwiększał aktywneść 
mokrofagów przet wstrzykiwanie suro­
wicy - wyciągu ze śledziony. Odkrycie 
prof. Bogomolca jest doniosłym krokiem 
naukowym na długiej drodze dawniej 
całkowicie bezskutecznego poszukiwa­
nia „eliksiru młodo*-i".

Zapewne różne jeszcze, nie przeczuwa- 
ne przez uczonych łajn ki I zakamarki 
kryją się w labiryncie ludzkiego ciała. 
Poruszamy sie w mru coraz śmielej i co­
raz swobodniej. Odkrywa sie przed na­
mi wiele nowyrh orawd. rozświetlę wie­
le starych zagadek. Czas, w którym 
ooonujemy wszystkie tainśki ciała ludz­
kiego, będzie wielkim triumfem człowie­
ka nad przyrodą, wydarciem jej tajem­
nic łveia i śmierci, spełnieniem star o- 
greckiego nakazu „gnotl scruton" - 
poznaj samego siebie.

A. CZERMIŃSKI

Korespondencja 
z Chin

Walka z natura

W służbie 
człowieka

W ROZPADLINACH za za- 
porą Kuantin echo wy­

olbrzymia warkot młotów 
pneumatycznych,* ludzkie na­
woływania i warkot motorów. 
To, co zbudowano — to dopie­
ro pierwszy etap. Nie wy­
starczy ujarzmić Juntin w doi 
nym biegu. Trzeba okiełznać 
rzekę na całej długości. Trze­
ba zatrzymać piaski, trzeba 
równomiernie rozdzielić wodę, 
wyzyskać jej energię.

Na niedużej plastycznej ma 
pie wygląda to wcale niewin­
nie. Kilka niebieskich żyłek 
wśród buro-zielonych zgru­
bień terenu, trzy błękitne 
oka, parę czarnych kresek, 
czerwone hieroglify nazw.

Pałeczka, prowadzona ręką 
dyrektora budowy, odbywa 
wędrówkę: wzdłuż niebieskiej 
żyłki, oznaczającej rzekę Sian- 
gan, do błękitnego rozlanego 
oka, które w przyszłości nazy­
wać się będzie zbiornikiem 
wodnym Szy-sieli o pojem­
ności około miliarda m*>. Głów 
ne zadanie tego zbiornika po­
legać będzie na gromadzeniu 
wody ze źródeł juntin 1 do­
pływu Slangan. Tu też osia­
dać będą niesione wartkim 
prądem piaski. Zresztą woda 
będzie niosła znacz.nie mniej

Uwngn 
iicy.pstnlcy konkursów 
PKOl

Komis ia konkursów PKOl po 
daie. do wiadomości, że wszys­
cy uczestnicy VII konkursu 
PKOl, którzy nadesłali bezbłęd 
ns rozwiązanie powinni do dnia 
7 września podać numery wy­
granych kanonów do Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego. Nutrie 
ry można zgłaszać telegraficz­
nie, telefonicznie lub osobiście. 
Adres Polskiego Komitetu Ollm 
pilskiego: Warszawa, ul. Wil­
cza 51 ni. 12, teł. 849-71 i 850-38.


